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Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 12 do Żeej. 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


ZI / ES/ ENIE 
OCHRONY LOKATORÓW? 


Od pewnego czasu chodzą upor- 
czywe pogłoski, że Rząd przygoto- 
wuje projekt ustawy. budowlanej. 
Projekt przewiduje utworzenie fuv- 
duszu budowlanego z podwyżki ko- 
mornego. Podwyżka następowałaby 
stopniowo aż do zrównania czynszu 
w domach starych z czynszem w do- 
mach nowych. Oprócz tego obciążo- 
noby specjalnym podatkiem lokato- 
rów, odnajmujących część mieszka- 
nia sublokatorom, 

Jedno z pism sanacyjnych nazwa- 
ło te pogłoski „złośliwemi plotkamt 
opozycji", która „wyszukuje wszel- 
kich okazji aby wśród mas rozgory- 
czonego proletarjatu, szczególnie u- 
rzędnicześo i pracowników. umysło- 
wych siać niepokój”, 

Alle po kilku tygodniach te „złośli- 
we plotki opozycji" znalazły się w 
ustach p. wiceministra skarbu St. 
Starzyńskiego, który w swym wy- 
kładzie z dn. 2 b. m. jako jeden z 
punktów programowych B, B. (czy 
też Rządu) wysunął postulat zrówna 
nia czynszu w starych domach z 
czynszem w nowych domach, 

Nawiasem mówiąc, „Gazeta Pol- 
ska“ nie podała tego ustępu przemó- 
wienia p. Starzyńskiego w tem 

ieniu, w jakiem podały go inne 

a sanacyjne, np, „Express Po- 
Tanny“, i nic nie wspomina o zrów- 
naniu czynszów, Potwierdza się tu 
znowu wypróbowana bezprogramo- 
wość rządów sanacyjnych. Z drugiej 
strony nie ulega wątpliwości, że w 


¿į samym obozie sanacyjnym projekt 
isy ma wielu przeciwników, 
Wszystko zależy od tego, czy Rząd 
wystąpi z takim projektem, a ponie- 
waż p. Starzyński dotychczas nie 
sprostował tekstu ustępu, mówiące- 
go o zrównaniu komornego, więc na- 
leży przypuścić, że Rząd istotnie no- 

si się z tą myślą, 

Gdyby tak było, należy z całą 
stanowczością zaprotestować prze- 
ciw podobnym pomysłom. Wzrost 
czynszu wszystkich mieszkań bez 
względu na ich wielkość byłby w wa 
runkach dzisiejszych katastrofą spo- 
łeczną o nieobliczalnych skutkach. 

Trudno poprostu uwierzyć, aby w 
okresie szalonego kryzysu gospo- 
„darcześo, w okresie bezrobocia, re- 

dukcji osób i płac — rzucono jeszcze 
na barki robotników, urzędników i 
pracowników ciężar podwyższonego 
czynszu. Masy pracujące. w przewa- 
żającej części żyją obecnie poniżej 
minimalnej stopy utrzymania i ka- 
żda, choćby naidrobniejsza podwyż- 
ka komorneśo, stałaby się dla nich 
cieżarem nie do zniesienia, 

Nie można też pojąć, jak się mógł 
zrodzić pomysł specjalnego obciąże- 
nia „lokatorów - przedsiębiorców”, 
„odnajmujących część mieszkania sub 
katorom, Toć w razie wykonania 
o pomysłu nowe obciążenie spa- 
oby nie na lokatora, lecz na sub- 
katorów, których nawet  obowią- 
zująca ustawa o ochrorie lokatorów 
nie chroni dostatecznie przed wy- 
zyskiem. Ogromne rzesze subloka- 
torów znalazłyby się w sytuacji 
wręcz tragicznej, 

Projekt o którym mowa, brzmi po- 
prostu jak fantazja nie z tego świata, 
Przez zniesienie ochrony lokatorów 
budowy mieszkań, czyli: wątpliwe 
_ dobrodziejstwo poprzez niewątpli- 
klęskę, niechybną katastrofe. 
Podobno projekt budowlany opra- 


wuje Min. Robót Publicznych, 
e już wyspecjalizowało sie w 
fortunnych pomysłach, Dość 


*zypomnieć koncesję  Harrimana, 
wę o funduszu drogowym, którą 
az to Ministerjum samo musi 
ieniać, Gdyby jaki przypadek 
ądził, że projekt ustawy budowla 
j stałby się ustawą — a okres sa- 

iny jest jednym splotem niz- 
zęśliwych przypadków — toby 
samo nie weszła w życie, jak u- 
a drogowa, j 
leży więc wczas wvcofać po- 
ny projekt. 
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WIĘŹNIOWIE BRZESCY ODMAWIAJĄ ZEZNAŃ 


PRZED SĘDZIĄ DEMANTEM 


Wczoraj o godzinie 11-tej w ku- 
luarach Sądu Apeiacyjnego pano- 
wało niezwykłe ożywienie. Oto bo- 
wiem pięciu więźniów brzeskich we- 
zwanych zostało do sędziego śled- 
czego Demanta. Ale wizyta ta miała 
oryginalny i niepowszedni przebieg. 

Pierwszy zbadany został tow, po- 
seł Barlicki, którego badanie trwało 
zaledwie kilka chwil. 

Drugi udał się do gabinetu sędzie- 
go Demanta tow. poseł Liberman, 
któremu towarzyszył jego obrońca 
adw. tow. Honigwill, 


Ku zdumieniu obrońcy, wbrew 
przepisom kodeksu postępowania 
karnego, sędzia Demant oświadczył, 
że nie zgadza się na obecność obroń- 
cy w czasie badania. 

Adw. Honigwill opuścił gabinet sę- 
dziego, a poseł tow. Liberman złożył 
oświadczenie, w którem stwierdza, że 
od chwili aresztowania go, aż do 
chwili wypuszczenia z więzienia w 
Brześciu, miał tyle strasznych prze- 
żyć, że dla obrony swojej i swoich 
praw, uważa za konieczne w czasie 
badania, obecność innej osoby. Wo- 
bec niedopuszczenia obrońcy odma- 
wia złożenia zeznań, a co ma do po- 
wiedzenia, powie na rozprawie. 

Zarazem tow. Liberman zrzekł się 
przejrzenia akt i zawiadomienia o za- 
mknięciu śledztwa. 


Kongres niemieckiej social 


Berlin, 6 czerwca. (PAT). Kongres 
partji socjalistycznej w Lipsku uchwalił 
324 głosami przeciwko 62 rezolucję, wy* 
rażającą naganę grupie 9-u posłów, na- 
leżących do opozycji lewicowej, którzy 
w parlamencie głosowali przeciwko bu- 
dowie pancernika B. Rezolucja stwier- 
dza że w przyszłości naruszenie dyscy* 
pliny trakcyjnej uważane będzie za dzia- 
łanie na szkodę partji. Przeważającą 
w'ększością głosów kongres wyraził vo- 
tum zaufania frakcji socjalistycznej 
Reichstagu. Przyjęty został wniosek za- 


Z kolei udał się do sędziego b. po- 
seł Bagiński w towarzystwie swego 
obrońcy adw. Gralińskiego, którego 
również nie dopuszczono do asysto- 
wania przy badaniu swego klienta. 

Sędzia Demant oświadczył b. po- 
słowi Bagińskiemu, że wzywa wszy- 
stkich b. więźniów brz»skich na po- 
niedziałek o godz. 11-tej w celu od- 
czytania akt śledztwa, gdyż  śledz- 
a zamknięte zostaje w poniedzia- 
ek. 


Sędzia Demant zapytał b. posła 
Bagińskiego, czy ten prosi o obecność 
swego. obrońcy przy zamknięciu 
śledztwa, na co b. , poseł Bagiński 
podkreślił, że domaga się tego, jak 
to uczynił wczoraj. = 

Adw. Urbanowicz, który udał się 
do sędzieśo Demanfa, wraz ze swym 
klientem posłem Kiernikiem, powo- 
ływał się na art. 274 kodeksu postę- 
powania karnego, mówiącym o pra. 
wie oskarżoneśo do obecności obroń- 
cy w czasie śledztwa. 

Sędzia Demant nie przychylił się 
do wywodów adw. Urbanowicza i 
nie dopuścił go do asystowania przy 
badaniu. 

Wobec powyższego poseł Kiernik 
złożył oświadczenie, w którem wy- 
raża zdziwienie, dlaczego nie może 
być obecny przy badaniu adwokat, 
jeśli w Brześciu p. Demant badał go 


DALSZY CIĄG OBRAD 


rządu naczelnego, w myśl którego po o- 
głoszeniu przez rząd dekretu oszczęd- 
nościowego, frakcja socjalistyczna zbie- 
rze się dla powzięcia decyzji czy ze 
względu na sytuację ogólno - polityczną 
wskazane jest wcześniejsze zwołanie 
Reichstagu. 

Przewodniczący frakcji Breitscheid w 
końcowem przemówieniu ostrzegał z na- 
ciskiem przed wywoływaniem nastrojów 
rozłamowych w partji, W sprawie gło- 
sowania nad budową pancernika posło- 
wie grupy opozycyjnej, niezależnie od 


| 


w obecności 10 ołieerów. Żądanie 
obecności obrońcy motywuje p. Kier- 
nik tem, że dotychczasowy przebieg 
śledztwa nie dawał zagwarantowania 
jego praw. Nie ma nic do dodania 
do swych zeznań, poza tem, co mó- 
wił poprzednio. 

B, poseł tow. Pragier udał się do 
sędziego Demanta w towarzystwie 
adw. Rudzińskiego, który również nie 
został dopuszczony. Tow. Pragier na 
podstawie kodeksu postępowania 
karnego przedstawił prawo oskarżo- 
nego do obecności obrońcy. 
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Ostatni wszedł do gabinetu sędzie- 


go tow. poseł Dubois, 
mu jego obrońca adw. tow. Stanisław 
Benkiel, który oczywiście po krótkiej 
chwili, również opuścił gabinet sę- 
dziego. 

Tow. Dubois złożył oświadczenie 
w którem prosił o dopuszczenie o- 
brońcy, motywując to tem, że do- 
tychczasowy przebieg śledztwa, a 
zwłaszcza to, co się działo w Brze- 
Ściu, nie daje ówarancji respektowa- 
nia jeśo praw. 

Tow. Dubois odmówił wszelkich 
zeznań przed sędzią Demantem, za- 
powiadając, że złoży je na rozpra- 
wie. Zrzekł się też okazania aktów 
śledztwa. 

Na dzisiaj zostali wezwani do p. 
Demanta pos. Wifos i tow. pos. Cioł- 
kosz, tow. Mastek i ob. Putek. 


m demokracji 


swych przekonań, powinni byli podpo- 
rządkować się uchwale frakcji. Kwestja 
głosowania nad budową pancernika nie 
dotyczy bezpośrednio programowych 
postulatów partji. Uzasadniając stanowi- 
sko partji socjal - demokratycznej wo- 
bec rządu Brueninga, mówca oświad- 
czył m. in: Ograniczenie ustroju demo- 
kratycznego uważam za stan przejścio- 
wy podyktowany wyjątkową sytuacją. 
W ten sposób jednak nie można dopuś- 
cić do zupełnego zlikwidowania na czas 
nieokreślony demokracji 


O proporcjonalne i powszechne 
prawo wyborcze. 
WNIOSEK MARIN'A W PARLAMENCIE FRANCUSKIM 


Paryż, 6 czerwca, (ATE). Deputowa- 
ny Marin wniósł do Izby wniosek do- 
magający się, aby komisja wyborcza za- 


jęła się niezwłocznie opracowaniem pro- 
jektu reformy ustawy wyborczej we 
Francji przez wprowadzenie proporcjo- 


nalności i nadania kobietom czynnego i 
biernego prawa wyborczego. 
... . 


Po wyborach rumuńskich 


Wiedeń, 5:6. (ATE.) Z Bukaresztu 
donoszą, iż podział mandatów w par 
lamencie rumuńskim ulegnie 
wskutek nowych obliczeń pewnym 


zmianom, Blok rządowy otrzymać 
ma 287 mandatów, z tej liczby je- 


PODZIAŁ MANDATÓW 


dnak na stronnictwo liberałów przy- 
paść ma 80 mandatów, Pozatem 
Niemcy otrzymać mają 16 manda- 
tów, Przy tem obliczeniu stronni- 
ctwo rządowe posiadałoby 191 man- 
datów. Liczba ta uzależnia najważ- 
niejsze posunięcia rządowe od popar 


cią liberałów względnie frakcji nie- 
mieckiejj Z pośród 280 mandatów 
blok rządowy zdobył w bezpośred- 
nich wyborach tylko 152 mandaty, 
podczas gdy reszta mandatów stano- 
wi premję wyborczą, 


„Nautilus“ sprawdza swoją zdolność 


Londyn, 5.6. (ATE.) Łódź podwod- 
na „Nautilus" pod dowództwem Wil 
kinsa odpłynęła dziś o 4-ej rano we- 
dług czasu środkowo - europejskiego 
z portu Princetown (stan Massachu- 
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Komisarz Demobilizacyjny 
NIE PRZESTAJE ZWALNIAĆ 
ROBOTNIKÓW 


W hucie „Łazy”* w Radzinkowie na 
Śląsku, Komisarz Demobilizacyjny ze- 
zwolił znowu na zwolnienie z pracy 40 


robotnikówa 


setis) do Londynu. Przeciętna szyb- 
kość łodzi wynosi 11 węzłów, 
Wilkins oświadczył, iż dotych- 
czasowe próby wykazały sprawność 
łodzi podwodnej, Stwierdzić należy 
jednak, iż podróż przez Atlantyk dla 
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młodej łodzi podwodnej jest zdaniem 
Wilkinsa, przedsięwzięciem niebez- 
piecznem, niebezpieczniejszem, niż 
pływanie pod lodami bieguna północ 
nego. 


KARA NA OSZCZERCÓW SANĄCYJNYCH 


Oszczercze pismo sanacyjne na Ślą- 
sku „Polska Zachodnia” zarzuciło nie- 
dawno dyrektorowi Sejmu Śląskiego 
ob, Pampuchowi, że w związku z nadu 
życiami jednego z urzędników w Sej- 
mie, starał się nadużycia tuszować, 

Zaskarżony redaktor Hause nie u: 


miał tak ciężkich zarzutów udowodnić. 
Owszem powołani świadkowie zeznali, 
że wiadomości „Polski Zachodniej“ są 
zupełnie zmyślone. Sąd skazał red. 
Hausego na 500 zł. grzywny, lub wię- 
zienie, 


towarzyszył : 
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‘ogłosiła obecnie 


NIECH ZYJE 


SOCJALIZM ! 


Anea nia erca 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 


REDAKCJA — tel. 776-70. 


DYREKCJA — tel 720-13. 


ADMINISTRACJA — tet. 313-80. 
DRUKARNIA — tel. 773-43. 


PRO 195 
| onnaa 


w 


CENA NUMERU 2O GROSZY 


ia n TEE ET I 
C. K. W. 


Posiedzenie C. K. W. odbędzie się 
w środę 10 b.-m, w Sejmie o godz: 4 
popoł. 7 
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JAN DĄBSKI, 


wicemarszałek Sejmu, 
po długiej chorobie, 


zmarł wczoraj 


Obszerniejsze wspomnienie zamieszcza- 
my na drugiej stronie, 
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KAPITALIŚCI 


CHCĄ OBNIŻYĆ PŁACĘ 
O 10 PROC. W PRZEMYŚLE 
PRZETWÓRCZYM NA- ŚLĄSKU 


W związku z istniejącym na Śląsku 
zatargiem zarobkowym w żelaznym 
przemyśle przetwórczym, odbyła się 
we środę w Katowicach konferencja 
między kapitalistami a związkami za- 
wodowymi. Na konferencji tej zażądali 
przemysłowcy zgody na obniżenie płac 
robotniczych o 10%, 


Do porozumienia nie doszło, układy 
więc zostały zerwane. Spór przejdzie 
zatem — starym zwyczajem do Komisji 
Arbitrażowej. 


Rozruchy w Swiętochowicach 
na tle bezrobocia 


Na tle pogłosek o zamiarze odebra- 
nia bezrobotnym zasiłków z doraźnej 
pomocy państwowej doszło w Święto. 
chłowicach do poważnych zajść, W je- 
dnym z domów wybił szyby bezrobot- 
ny Paweł Hojka. którego policjant w 
następstwie ciężko okaleczył, uderza- 
jąc go szablą w głowę. 


Rannego opatrzył miejscowy lekarz. 
Zrozpaczony jednak bezrobotny zerwał 
bandaże, poczem odwieziono go do 
szpitala, ale i tutaj ranny nie chciał 
sobie dać nałożyć opatrunku, przyczem 
wyskoczył z okna I piętra na ulicę. 

Temu tragicznemu zajściu przypatry- 
wało się około 2000 osób, ogromnie 
wzburzonych. Fewna kobieta spoliczko- 
wała policjanta. Nie mogła jej policja 
aresztować, gdyż robotnicy stanęli w 
jej obronie. 


JAK TO KAPITALISTOM ŹLE 
POWODZI SIĘ? 


Osławiona fabryka lokomotyw w 
Warszawie „Lilpop, Rau i Loewenstein" 
w „Monitorze Pol- 
skim“ bilans za rok 1930, 


Otóż z tego źr:dła dowiadujemy się, 
że fabryka dała w roku 1930 „bagatel- 


ną” sumkę czystego zysku, bo tylko 
1.745.835 zł. 
Tak oto „źle” powodzi się rekinom 


kapitalistycznym w okresie kryzysu 
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POLICJA ZROWNANA 
Z WOJSKIEM 


„emezeta Polska” potwierdziła pogłos- 
ki że główny komendant policji vrydał 
polecenie wypłacenia oficerom, pracow- 
mikom i urzędnikom policji dodatku 10- 
procentowego do poborów majowych. 
Nie pisze jednak, czy wypłata dodatku 
w tej wysokości jest jednorazowa, czy 
też będzie stała. Ponieważ wypłata do- 
datku 10-procentowego dla policji odno- 
s: się do majowych poborów przeto po- 
licja została zrównana z wojskowymi 
pod względem zniżki płac. 

Zarządzenie swoje główny komendant 
policji usprawiedliwia , wyjątkowo cięż- 
kiemi warunkami służby w policji i mo- 
tywami natury gospodarczej”. 

Komunikat wyjaśnia, że pokrycie na 
ten wydatek komendant główny policji 
znalazł w  „oszczędnościoch budżeto- 

© wych z tytułu niewyzyskania przez po- 
licję etatów”. Znów dziwne tłomacze- 
nie, albowiem ilekroć w parlamencie le- 
wica żąd:ła zmniejszenia ilości policji, 
zawsze 
stracyinych odrowiadali, że jest za ma- 
łe policji i za mało etatów. Obecnie o- 
kazuje się, że nie wszystkie etaty poli- 
cyjne są wyzyskane... 


KTO BĘDZIE WICEMINISTREM 
W M. S. WOJSK. 


Dookoła nominacji następcy gen. Kona- 
rzewskiego, krążą najrozmaitsze pogłoski i 
domysły. 


Wc-oraj wśród kandydatów na stanowisko” 


wiceministra spraw wojskowych wymieniany 
był gen. dyw, Dzierżanowski, dowódca D. 
O K. Poznań, poprzednio komendant wyż- 


szej szltoły wojennej w Warszawie. 


BANKRUCTWA 


Urzędowe „Wiadomości Statystyczne” 
podają, że upadłości, czyli bankructw, 
ogłoszonych było w Polsce: 

w r. 1927 — 204 

w r. 1928 — 288 
w r. 1929 — 516 
w r. 1930 — 821. 

Tak wygląda „radosna twórczość” 
bankrutów! 


ZGON 2-0FIAR KATASTROFY 
W GARWOLINIE 


Wczoraj w szpitalu kolejowym św. Woj- 
ciecha przy ul. Brzeskiej zmarli: Jan Twar- 
dowski (wieś Zacisze, gm. Bródno), kierow- 
nik pociągu, oraz Abdon Grajnert (Tłuszcz) 
konduktor. 

Jak wiadomo, padli oni ofiarą katastrofy 
kolejowej dn. 3 b. m. na szlaku Garwolin- 
Pilawa wskutek zdereznia się parowozu z 
peciągiem towarowym Nr. 9869. 

W związku ze śmiercią tych dwóch ofiar, 
katastrofa pociągnęła za sobą już 6 zabitych. 
Stan pozostałych 2-ch ofiar, przebywających 
w tymże szpitalu, oraz jednej — w Moko- 
towskim, jest w dalszym ciągu ciężki, 


Wykrycie domu schadzek 
PRZY UL. CIEPŁEJ 


Policja wpadła na trop zbrodniczego gnia- 
zda do którego wciągano młode dziewczęta, 
zmuszając je do nierządu i trzymając pod 
stałym terorem. 

W wyniku dłuższych obserwacyj, prowa- 
dzonych przez policję, ujawniono, iż w do- 
mu przy ul, Ciepłej 4 mieści się dom scha- 
dzek, należący do Abrahama Mojsze Gut- 
szwinda, karanego przez sądy za sprawy 
kryminalne. 

Kiedy policja weszła do lokalu, zastała. 
tam kilka kobiet, Kilkugodzinna rewizja wy” 
kryła, iż w jednym z pokojów, w podłodze, 
wyłożonej dywanem z linoleum znajduje się 
na pierwszy rzut oka niewidoczny otwór. 

Po usunięciu klapy, ukazały się schodki, 
prowadzące do kurytarzyka. Dalej natrafio- 
no na drzwi, po otwarciu których wkroczono 
de elegancko urządzonego saloniku z prze- 
gródkami, zasłoniętemi kotarami. 

Prowadzono tam gości z miasta i tam ró- 
wnież więziono ofiary, przeznaczone na han- 
del żywym towarem. 

W toku badań policyjne - śledczych wy- 
szły na jaw sensacyjne fakty, jaskrawo ilu- 
strujące zbrodniczą akcję sutenerską, pro- 
wadzoną na szerszą skalę. 


ZNOW KATASTOFA KOLEJOWA 
3 konduktorów rannych 
10 wagonów rozbitych 


Wczoraj o godz. 12 w nocy na linji ko- 
lejowej Warszawa — Brześć wykoleił 
się pociąg towarowy. 

Katastrofa wydarzyła się tuż po prze- 
jechaniu sygnału wyjazdowego z małej 
stacyjki Terespol w szczerem polu. 

Wykolejenie nastąpiło wskutek de- 
fektu w torze, spowodowanego albo roz- 
kręceniem szyn albo poamyciem toru. 

Wykoleił się prrowóz i 10 następnych 
wagon>w wypadła z szyn. 

Rany odnieśli: kierowni+ poc. Gra- 
bowski Adam i konduktorzy Oleksiński 
i Tarasiuk Wawrzyniec (zgniecenie klat- 
ki i złamanie nóg). 

Do Terespola wyjzchał celem prze- 
prowaczenia śledztwa, z Warszawy wi- 


cedyrektor PKP, 


m z A a 


przedstawiciele władz admini- | 


1 Sprawie Niepodległości. 


Polski ruch ludowy poniósł stratę nie- 
powetowaną: zmarł Jan Dąbski, jeden 
z twórców zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego poprzednio prezes Stronnic- 
twa Chłopskiego, człowiek, którego na- 
| zwisko i praca życiowa przejdą do his- 
torji i nie zostaną z jej kart wykreślone, 

Do szczegółowej oceny roli, jaką Jan 
Dąbski odegrał w Polsce przed wojną, 
w toku wojny i po odzyskaniu niepodle- 
głości,—powrócimy jeszcze, Dzisiaj przy- 
pomnimy tylko jego działalność w daw- 
nej Galicji jako polityka i organizato- 
ra wyzwoleńczych, demokratycznych 
prądów pośród mas włościańskich, przy- 
pomnimy niezłomną wierność dla spra- 
wy ludowej, zachowaną przez całe ży- 
cie zarówno w z!ej, jak i w dobrej doli, 
przypomnimy nadewszystko kolosalny i 
uwieńczony powodzeniem wysiłek na 
rzecz zawarcia pokoju między Polską a 
Rosją Sowiecką — wbrew wszelkim in- 
trygom czy przeszkodom. 


Dąbski należał do typu ludzi twar- 
dych. Nie ulegał ani „naciskom”, ani 

/ podszeptom o „Świetne; karjerze". Jeż2- 
li zmieniał taktykę, to ją zmieniał pu- 
blicznie i otwarcie, mówiąc odrazu gło- 


mysi az 


„ROBOTNIK“, sobota, 6 czerwca 1931. 


JAN DĄBSRI 


POSEŁ NA SEJM, WÓDZ POLSKIEGO RUCHU LUDOWEGO, 


zmarł w dn. 5 czerwca r. b., 


Niech odpoczywa w spokoju! 


śno, dlaczego zmiana następuje. Był w 
nim rozmach żywiołu chłopsk'zg0 był 
w nim ten sam surowy upór, który na- 
tchnął Kasprowicza wiarą, że „zbawie- 
nie leży pod siermięgą'. Odszedł czło- 
wiek mocny, człowiek woli i decyzji. 

kk 

* 

Jan Dąbski rozumiał doskonale, że 
niemasz dla Polski innego wyjścia niż 
ścisła współpraca robotników i chło- 
pów, niż sojusz ruchu socjalistycznego i 
ruchu ludowego. Nie widział innej dro- 
gi, by ocalić demokrację, Pojmował ca- 
łą dziejową wagę faktu, że załamuje się 
kapitalizm. Szukał tego szlaku, którym 
powinno kroczyć włościaństwo w epoce 
„przejściowej”. Dlatego może tak ener- 
gicznie, tak zdecydowanie popierał t. 
zw. politykę „„Centrolewu”. Odszedł 
przed końcem walki... 

xy | 

Nikczemny napad _ ,niewykrytych 
sprawców" w dn. 31 sierpnia r. ub. przy- 
śpieszył rozwój śmiertelnej choroby. Lu- 
dzie, którzy bili i kopali Jana Dąbskie- 
go u progu jego mieszkania, — bili i ko- 
pali w kilku człowieka, noszącego w so- 
bie śmierć, Dąbski nie nabrał już odtąd 


PREZES DELEGACJI POKOJOWEJ RZECZYPOSPOLITEJ W M.ŃSKU LITEWSK. I W RYDZE, 


zmożony śmiertelną chorobą, po życiu pracy nieprzerwanej, po życiu oddanem bez reszty Sprawie Ludowej 


sił, Gasł powoli, aż zgasł wczoraj zupeł- 
| nie pozostawiając dwoje małych dzieci, 
Cześć Jego pamięci! 
% k 


x 
Jan Dąbski pochodził z Ma'opolski. 
Urodził się w r. 1880, studjował chemję 
na uniwersytecie lwowskim. Podczas 
wielkiej wojny był oficerem werbunko- 
wym departamentu wojskowego N. K. N. 
i porucznikiem 4 p. legjonów. 

Po odrodzeniu Polski piastował god- 
ności: prezesa centrali spółdz'elni sto- 
warzyszeń rolniczych, prezesa Zw. le- 
gjionistów i prezesa syndykatu dzienui- 

| karzy warszawskich. 
| 
i 


Od r 1919 do 1921 był podsekreta- 
rzem stanu w min. spr. zagranicznych. 
| Stał na czele delegacji pokojowej do ro- 
| kowań z bolszewikami, które toczyły 

się w Mińsku i w Rydze, Odznaczny był 

orderem „Polonia Restituta" 1 klasy. 

Piastował mandat poselski do wszyst- 

kich sejmów od r. 1919. 

kod 
| Wyprowadzenie zwłok zę szpitala 

Dzieciątka Jezus do kościoła św. A- 

leksandra na pl, Ttrzech Krzyży od- 

będzie się dnia o godz. 6 popoł. 


| o 


ARABESKI POLITYCZNE 


Pewne organy prasy polskiej oma- 
wiały w swoim czasie w artykułach 
politycznych analogje, jakie zacho- 
dzą między przeobrażeniami, którym 
podległa narodowa demokracja w 
latach 1904 — 1905, a metamorfozą 
ideową „sanacji“ po przewrocie ma- 
jowym. Endecja z roku 1903-go a taż 
sama endecja w: roku- 1906-ym 
dwie z gruntu różne organizacje po“ 
fityczne: z partji drobnej ale ruchii- 
wej, szczerze niepodległościowej i 
demokratycznej, choć o dość nie- 
skrystalizowanych poglądach na sze- 
reg zaś 


| 


to . 


| 
| 
| 
| 


adnień, przetworzyła się en- | 


decja, wchłonęła przez wytworzone ' 
„do celów polityki praktycznej „stron | 


nictwo półjawne”, w szeroki obóz 
polityczny o kierunku oportunistycz- 
nym politycznie, wstecznym  społe- 
cznie, ugodowym w stosunku do za- 
borców. 

Czem zaś stała się sanacja już w 
czerwcu r. 1926, jaki rozczyn dało 
roztopienie się jej w niezmiernie 
licznej „czwartej brygadzie", nie trze 
ba mówić: popierwsze dlatego, że 
mamy to wciąż jeszcze przed oczami, 
powtóre zaś bo... cenzor w komisa- 
"m rządu nie śpi i nożycami szczę” 

a. 
Stwierdzono. że zmiany w obu 
wypadkach dokonały się dzięki 
przypływowi tych samych czynni- 
ków, zwanych” wówczas „kołami 
burżuazji" — dziś „sterami gospo” 
darczemi", Były to w obu wypadkach 
też same związki ziemian i przemy- 
słowców, — ba nawet z tymi samy- 
mi ludźmi — Wierzbickim i Steckim 
— na czele, Ci Wierzbiccy i Ste:cy 
przed rokiem 1905-vm tkwili w „po- 
lityce realne"; następnie, gdy ende- 
cja zdawała się być poteśą przyszło- 
ści, osadzili na lodzie biednych rea- 
listów (porównaj lamenty Weyssen- 


potęgą kas swoich poparli endecję, 
— ba, nietylko poparli, ale wprowa- 
dzili ją na manowce ugody i , wcho* 
dzenie do środka państwa" rosyj- 
skiego, zapewniając jednak, że sami 
nie stali się endekami, lecz tylko 
„współpracują” z endecją, 


Sielanka ta trwała lat dwadzie- 


zesem, rzucanemi przez nie hasłami, 
Natomiast Ignęły do jednej i drugiej 
identycznie te same rzesze sprycia- 
rzy, żądnych karjery i dobrobytu. 
Przypuszczać wolno, że gdyby wi- 
zyta Dmowskiego u Wittego (owa 
słynna wizyta, po której z ust Witte- 
tego padło historyczne „śorochowyj 


szut”) osiągnęła była zamierzony 
skutek i pewna choćby część wła- 


dzy w „carstwie polskiem”* dostała 
się w rece endecji, obiecującej wza- 
mian uspokojenie kraju, — niechyb- 
nie, już wówczas zademonstrowano- 
by „Pocytikacię: i metody  „brze” 
skie", 
Z drugiej znów strony z historji en- 
decji można wysuwać wnioski co do 
przyszłości sanacji, 

Endecja i sanacja dziś już są ideo- 


| wo bardzo sobie bliskie, Nie należy 


| niechcenia parlamentaryzmu i 


ścia. Aż oto nadeszła chwila, w któ- ; 


rej Wierzbiccy i Steccy nabrali prze- 
świadczenia, że jest ktoś  silnielszy 
od endecji, — i przyjeli zaofiarowa- 
ną sobie szczerą „wsnółnrace" Poli- 
tyczni przywódcy endecji z kolei po- 
zostali na koszu, 
. Sanacja iest tedy poprostu ende- 
cją. odmłodzoną o lat dwadzieścia; 
endecja — starsza o lat dwadzie- 
Ścia siostrą sanacji. Od jednej i od 
drugiej, przez kilka lat po ich meta- 
morfozie, odpadały talkie lub inne u- 
, grupowania polityczne, zwiedzione 
początkowo głoszonym przez nie fra- 


| 
: w „Narodzinach działacza") i 


od 
de- 
mokracji przez endecję, która tak 
skrupulatnie, zmieniając  nieustan- 
nie swe miana, długie lata wyskroby 
wała ze swego szyldu partyjnego 
wyraz „demokracja“. Do tej nie- 
szczerej, nie płynącej z przekonania 
wewnętrznego obrony została ze- 
pchnięta endecja przez posunięcia 
konkurentki - rywalki do serc „sfer 
gospodarczych” — sanacji, Nie na- 
leży zapominać, że chwalbą faszyz- 
mu endecja wyrównywała ongi sobie 
w społeczeństwie drogi do władzy. 
nie spodziewając się, że właśnie wy- 
równa je... swej konkurentce. 

Nie ulega wątpliwości, że lepiej 
zorjentowane w polityce czynniki 
zdają sobie sprawę z tego, że między 


bowiem brać zbyt serjo obrony 


dzisiejszą sanacją, a dzisiejszą ende- 
cją niema głębszych różnic natury 
zasadniczej, Skupienie w jedno stad- 
ko reakcji politycznej i społecznej 
(bodaj że o roli swata marzą niektó- 
rzy działącze chadeccy) wywołałoby 
może przemijające kwasy w „grupie 
pracowniczej" obozu rządowego, ale 
byłoby: bodaj do przeprowadzenia. 
©Idzie' tylko o cenę, Parę tek i sta- 
nowisk  wiceministerjalnych, obsa- 
dzenie odpowiedniej liczby istnieją- 
cych i nowoutworzonych stanowisk w 
urzędach ; w wojsku, oddanie na 
łup którego z monopoli państwo- 
wych, stosowne zapomogi pieniężne 
— mogłyby doprowadzić do podnio- 
słej manifestacji połączeniowej cho- 
ciażby na rynku kleparskim — dla 
zatarcia wystąpienia „centrolewu”. 
Tak, ale o tę cenę właśnie idzie. 
Któż, dostawszy się do żłobu, miał- 
by ochotę dzielić się tym żłobem z 
innymi? Przeciwnie, zawsze będzie 
skłonny odkopywać od złobu tych, 
którzy są obdarzeni mniej twardem 
kopytem: powiedzieć o tem sporo 


mogliby zwolennicy „Przełomu“, 
organu melancholji nieosiągniętych 
korzyści. 

Reakcja polska ma zbyt wielkie 


apetyty, — przynajmniej można to 
powiedzieć o jej przywódcach. I dla- 
tego połączenie iei w jeden obóz nie 
jest rzecza bliskiej przyszłości, — 
mosłtobw się dokonać chvba doviero 
w chwili órożaceśo jei poważnego 
niebezpieczeństwa ze strony demo- 
kracii. po odsunieciu lub nasyceniu 
apetytów co zachłann'ejszych. 
J. Lipowiechi, 


WYCIECZKI TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO 


Nad morze polskie i do Kaszubskiej 
Szwajcarji dziesiąta wycieczka z rzędu 
będzie poprowadzona w b. r. nowym 
szlakiem. Po zwiedzeniu Gdyni, Ka- 
miennej Góry, Helu, Orłowej, Gdańska, 
Sopot oraz Kaszubskiej Szwajcarji uda 
się w stronę jeziora Zarnowieckieśo, 
Rozewia i Karwi, Jedna grupa uczestni- 
rów weźmie udział w części turystycz- 
nej wycieczki, polegającej na przejściu 
pieszo kilkunastu kilometrów, druga 
grupa zostanie w jednej z miejscowości 
nad morzem. Wovjazd z Warszawy 3 
powrót 12 lipca, Koszty 60 zł. Prowa- 
dzi tow. poseł Piotrowski. 

W Pieniny przez Spiż czeski do Za- 
skopanego od 30 czerwca do 10 lipca 
pod kierunkiem tow. tow. Koncińskiej. 
Piętakowej i posła Czapińskiego, Kosz- 
ty 95 zł. Przez Nowy Sącz przejdzie 
Beskid Sądecki do Szczawnicy, łodzia- 
mi przełom Dumajca, Trzy Koromy, Lu- 
bowla, Podgrodzie, Lodowa Grota w 


Dobszynie, S$makowiec, doliną Wielic- 
ką, koło Zmarzłego Stawu, doliną Swi- 
stową i Białej Wody ku Zakopanemu. 


W Tatry od 14 do 23 sierpnia prowa- 
dzi tow. pos, Dubois, Koszty 65 zł. 

Przewidziane dwa szlaki; łatwiejszy 
i trudniejszy. 

Koszty -na wycieczkach powyższych 
obliczone są bez pożywienia, za które 
uczestnicy płacą sami. 

Do Wiednia od 15 do 28 lipca. Koszty 
około 190 zł, z częściowem pożywie- 
niem. Zwiedzenie jednego z najpiękniej- 
szych miast i ciekawych instytucyj so- 
cjalistycznych komunalnych, 
twa, Olimpjada robotnicza. Nad program 
za specjalną dopłatą wyjazd do Buda- 
pesztu autobusami. 

Do Belgji od 1 do 12 sierpnia przez 
Berlin (dwa dn'), Kolonję ((pół dnia); 
Bruksella, Leodjum, Gandawa, prowin- 


cja Hainaut - Mariemont i Charleroi, | nego Krzyża 20. 
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NASTĘPCA POSŁA 
JANA DĄBSKIEGO 


Na miejsce Jana Dąbskiego wchodzi 
do Sejmu z listy państwowej 7-ki adw. 
Jan Krysa ze Stronnictwa Ludowego. 


UNIEWINNIENIE 
POSŁA SAWICKIEGO 


Pos. Sawicki b, więzień brzeski, zoe 
stał wyrokiem Sądu Okręgowego w Bia- 
łymstoku 

uniewinniony. 

Również uniewinnieni zostali: Józet 
Porebsko, Jan Cimoch, Adam Bruszew- 
ski i Michał Kulesza, oskarżeni o to, że 
w dn, 28 listopada 1928 r. brali udział 
w zbiegowisku publicznem w Knyszy- 
nie które stawiało czynny opór policji, 
za pomocą gwałtu, strzelając do niej i 
obrzucając ją kamieniami. 

Obronę wnosili: adw. pos. Czernicki, 
adw, Ujazdowski, Janczarek i Łazuk. ' 


URUCHOMIENIE DRUGIEJ 
AUTOMATYCZNEJ CENTRALI 
- TELEFONOW 


Część drugiej serji robót przy montażu 
drugiej centrali telefonów automatycznych 
przy ul. Pięknej jest ukończona., 

W najbliższych dniach zarząd telefonów 
PAST-icznej rozpocznie przyłączanie nowo- 
przybyłych abonentów w odpowiedniej 
dzielnicy do nowej Centrali. Telefony te bę* 
dą posiadały numery pięciocyfrowe, rozpo- 
czynające się od liczby 9. 

Gdy więc abonenci, posiadający jesz? e 
aparaty ręczne, będą telefonowali do będą- 
cych w mowie nowych abonentów automa- 
tycznych, należących do drugiej serji cen- 
trali „Piękna”, będą musieli powiedzieć 
pierwszej telefonistce „dziewięć”, a drugiej 
ostatnie cztery cyfry ządanego numeru, 

Jak już donosiliśmy, całkowite urucho- , 
mienie drugiej serji telefonów automatycz- 
nych na stacji przy ul. Pięknej nastąpi we 
wrześniu i wówczas dopiero odbędzie się 
przełączenie starych abonentów ze stacji 
ręcznej przy ul. Zielnej do automatycznej. KI 


HISTORJA JEDNEGO P; A 


Z „SANACYJNEJ"” OŚLEJ' 
ŁĄKI 
Jak informuje „Głos Lubelski” — lue 
belski urząd wojewódzki wystoscwał 
do starosty powiatowego pismo treśc. 
następującej: a 
Urząd wojewódzki, Lublin, dn. 3.IV.1934 z. 
lubelski 
Wydział rolnictwa i weterynarji 
1. 2088/1,P, W. 
przedmiot; Wścieklizna. 
Do 
Pana starosty powiatowego 
w Lublinie 
Dnia 18.111-1931 r. podczas obławy zo łał 
echwytany przez oprawcę miejskiego pies, 
u którego urzędowo w dniu 23.1I1-31 roku, 
stwierdzono wściekliznę, Ponieważ p'es ten 
był niewiadomego pochodzenia, przeto pre- 
szę pana etarostę o zarządzenie przęeprow** 
dzenia dochodzeń przez urzędy gminne w 
celu ustalenia miejsca pochodzenia tefo 
psa, którego opis podaję: mały pies 6, 
miec, maści czarno - białej, nogi, podbrzt" 
sze, koniec pyska, białe, około 1 rok liczą: 
cy, rasy pospolitej. 


Za wojewodę 
(—) Popper. 
inspektor weterynaryjny, 
Gdy pismo to dostatecznie się już w 
starostwie „odleżało" — starosta powia 
towy rozesłał po 3 tygodniach okólnik 
do wszystkich gmin wraz z odpisem 
pisma urzędu wojewódzkiego. 
Okólnik ten brzmi: 
N Lublin, 24.IV 1931 ;, 
Lubelskie starostwa i 
powiatowe 
L. 3856 
Do urzędów gminnych 
pow. lubelskiego 
Do wykonania i przedłożenia mi sprawo* 
zdania w terminie do dnia 20 maja r. b, 
Za starostę 
(—) Jeż 


asesor. 


Otrzymawszy powyższy okódnik, ı 
rzędy gminne postawiły około 20 mr ý 
na nogi wszystkich wójtów i sołtysó: 
którzy obiegają wsie w poszukiwa 
„miejsca pochodzenia" małego f 
„maści czarno - białej, rasy pospolit« 
schwytanego przez oprawcę w Lublii 
w dniu 18 marca. Zamiast wydać « 
powiednie zarządzenia sanitarne — b 
rokracja lubelska — uruchamia cały ` 
parat administracyjny i rozsyła za ps 
listy gończe, aby ukarać właściciela. 
EEE PO BTN PORA ETA 
Brugges. Jeden dzień na wybrzeżu m! 
skiem, jeden dzień w górach. 

Prowadzą tt. senator Kopciński i 4 
seł Czapiński, Koszty 350 zł. z całk: 
tem wyżywieniem, 

Zapisy i informacje w Sekreta' 
Generalnym "UR Warszawa, Cze. 
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„ ROZKŁAD 
SANACYJNEGO ZWIĄZKU 


Na terenie Powiatowej Kasy Chorych 
w paszałyku p. Polakiewicza, usadowiła 
się klika sanacyjnych kombinatorów, 
którzy zaczęli rozbijać klasowy związek 
zawodowy. 

Przy pomocy teroru udało im się u- 
tworzyć związek sanacyjny, na czele 
którego stanęli: jako prezes p. Witold 
Wiśniewski, jako sekretarz p. Dobrzań- 
ski, a jako skarbnik p. Warczuk. 

Tak się jakoś złożyło, że wszyscy trzej 
wymienieni dygnitarze sanacyjni zosta- 
li usunięci z Kasy, gdzie pracowali. 
Nie pomogła protekcja neofity sanacyj- 
nego p. Polnkiewicza; wyrzucono p. Do- 
brzańskiego, usunięto p. Wiśniewskiego, 
który w !odatku pozostawił poważne 
niedokładności finansowe. 

Ostatnio, w dn. 1 czerwca został usu- 
nięty z Kasy Michał Warczuk, 


Związek którym kierowali ci pano- 
wie, znajduje się w stanie całkowitego 
rozkładu. 


Zarząd główny, w skład którego 
wchodzili wyżej wymienieni działacze, 
został zdekompletowany z chwilą wy* 
rzucenia ich z Kasy, Na miejsc1 usunię- 
tych ze związku do Zarządu Gł. zostali 
dokooptowani ludzie, którzy są powol- 
nem narzędziem w ręku p. Witolda 
Sztrum de Sztrema, dążącego do ujęcia 
w sweje ręce całej władzy w Związku. 

Sanacyjni macherzy widząc rozkład 
związku, sprowadzili z Poznania nieja- 
kiego p. Galińskiego, który ma cemen- 
tować rozlatujący się związek. 

Atoli p. Galiński cementuje związek 
w tem sposób, że nic nie zrobi bez sko- 
miumikowania się z władzami nadzor- 
czemi, które decvdują o posunięciach 
w związku sanacyjnym, 

Nic też dziwnego, że stosunki tego 
rodzaju muszą wywołać niezadowole- 
nie wśród członków Związku. Znalazło 
to swój wyraz w wystąpieniu z Cen- 
trali toruńskiego oddziału sanacyjnego 
związku, który przystąpił do Zespołu 
Pracy. 


-/ Rozkład sanacyjnej efemerydy związ- 


1: 


. kowej, postępuje naprzód, i mimo za- 


strzyków finansowych i moralnej po- 
mocy państwowych władz nadzorczych 
rozkład rozwijać się będzie. 


> 14 CZERWCA 


„DZIEN SPOŁDZIELCZY" 


Tegoroczny Dzień Spółdzielczości, 
który został wyznaczony na niedzielę 
dnia 14 czerwca, obchodzony będzie 
wyjątkowo uroczyście, z powodu obcho- 
du 25-lecia ruchu spółdzielczego w Pol- 
sce. 


REECE WEW Op O AO EAR ESRO a CKE) 


LIKWIDACJA 
NAJWIĘKSZEJ KOLEKTURY 


Dyrekcja loterji cofnęła firmie E. 
Lichtensteina koncesję na prawo sprze- 
dawania losów. 

Przyczyną cofnięcia koncesji, jest 
nieuregulowanie przez firmę należności 
za pobrane losy. 


z Z Z O WRZ Z ZZO Z ZO A 


„ROBOTNIK“, sobota, 6 czerwca 1931. 


Str. 3 EEMZIEGK 


KILKA GODZIN W SĄDZIE GRODZKIM 


Sala sądu grodzkiego jest, jakgdyby 
soczewką naszego dnia codziennego, 
W niej się skupiają większe i drobne 
nieraz tragedje życia ludzkiego. W niei 
uwidocznia się cała ohyda obecnych 
stosunków społecznych, cała krzywda i 
niesprawiedliwość obecnego ustroju. 

Kto chce poznać niedolę, krzywdę 
ludzką — niech zajrzy do którego z są- 
dów grodzkich, a nie będzie żałował 
straconego czasu. Obrazy będą się 
przed nim przesuwały jak w kalejdo- 
skopie. 

*y 
M 

Dwie godziny spędziłem w Sądzie 
Grodzkim na Zielnej, przysłuchując się 
trzem kolejnym sprawom. 

Przed stołem sędziowskim staje ko- 
bieta w dwojgiem dzieci, Obdarta, bo- 
sa, mizerna. Dziedko, które trzyma na 
ręku, owinięte w podartą chustkę, pla- 
cze, Drugie dziecko, bose, w nędznej 
sukience, z zapałem gryzie bułkę, którą 
dostała od jakiegoś  litościwego męż- 
czyzny. 

Kobieta oskarżona jest o natrętną że- 
braninę i rzekome znęcanie się nad 
dziećmi. 

Oskarżający przodownik domaga się 
surowej kary, mówi, że kobieta stale 
żebrze, że jest niedobrą dla dzieci, 

Kobieta tłumaczy się. Szłoch przery- 
wa jej słowa, Mówi z rozpaczą i bólem, 
w głosie słychać jakieś głębokie tragi- 
czne nuty: ; 

-— „Jestem głodna, dzieci z głodu pła- 
czą, nocuję na dworzu, mąż mnie rzu- 
cił, cóż mam robić, pracy nie znajdę, 
mieszkania nie mam, pomocy znikąd. 
— Tak, żebrze, co cóż mam robić? Po. 
wiesiłabym się, ale cóż będzie z dzieć- 
mi. 

— Czasem jestem zdenerwowana i gdy 
dzieci krzyczą, uderzę je, by się uspo- 
koity". 


Powstaje kwestja formalno - proce- 
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duralna. Sędzia zapytuje, czy ma od- i 


czytać zeznanie nieobecnego świadka 
oskarżenia. 

Kobieta staje bezradna, nie wie co 
powiedzieć. 

Oczekujący na następną rozprawę 
tow, adw. Benkel zgłasza się dobro- 
wolnie do obrony oskarżonej. 

Opisuje położenie nieszczęsnej ko- 
biety, Karci surowość i bezwzględność 
policji Kończy słowami: „Takie spra- 
wy nie przynoszą nam zaszczytu”. 

Sąd uniewinnia nieszczęśliwą żebra- 
czkę. 

Kobieta dziękuje obrońcy. Dzieci, nic 
z tego zamętu nie rozumiejąc, — pła- 
czą, 


ek 
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Druga sprawa. Oskarżoną jest pro- 
stytutka. Młoda lat 18, twarz przed- 
wcześnie zniszczona. Policjant oskarża 
ją o to, że chodziła po ulicach, po któ- 
rych chodzić prostytutkom nie wolno, 
a gdy ją aresztowano, stawiała opór, 

Sędzia pyta, co ma na swe usprawie- 
dliwienie. 

— Nic — odpowiada oskarżona, Ja 
też chcę żyć. Zarabiam. Chodzę tam, 
gdzie. mogę znaleźć gościa, Chcę zaro- 


bić, żyć, a omi (policjanci) zewsząd pę- 
dzą i pędzą. 

Ton głosu krzykliwy, zły, pełen nie- 
nawiści, a zarazem rezygnacji, 

Wyrok: Tydzień aresztu i koszta są- 
dowe. 

W odpowiedzi: zły grymas na twarzy 
skazamej. 

+% 
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Trzecia sprawa. Staje młody robotnik 
Dzieżarski, Oskarżony jest z art. 154 K. 
K. o to, że po wiecu PPS. w dn. 30 
marca 1930 r. na ul. Wareckiej, miał 
rzekomo wznosić okrzyki „antypańst- 
wowe", jak powiada oskarżyciel poli- 
cyjny. Miał dopuścić się niewagi wła- 
dzy, wołając , precz z Piłsudskim“, 
„precz z faszyzmem“, Podobno też nie- 
chętnie, stawiając opór, szedł do komi- 
sarjatu. 

Świadkowie oskarżenia (policjanci 
i t. p), wszystko doskonale pamiętają, 
mówią, jak z nut, Naturalnie krzyczał, 
naturalnie krzyk „precz z faszyzmem“ 
jest okrzykiem antypaństwowym, natu- 
ralnie opierał się, 

. Obrońca, oskarżony, świadkowie o- 
brony dowodzą, że Dziejarski nie krzy- 
czał, że na miejscu zajścia znalazł się 
przypadkowo. Przyglądał się tylko de- 
monstracji, okrzyków nie wznosił, Opo- 


ru nie stawiał, Mówią to ludzić bez- 
stronmi, którzy stali obok: oskarżonego. 
Podnoszą, że w tłoku i tumułcie trudno 
jest rozpoznać policji, kto właściwie 
wznosił okrzyki, Łatwo się pomylić. 

Ponadto adw. tow. Benkel wywodzi, 
że okrzyk precz z faszyzmem, nietylko 
nie jest okrzykiem antypaństwowym, 
ale nawet antirządowym, że wogóle za 
zniewagę kogo — czy czegokolwiek u- 
ważany być nie może, 


Okrzyk „precz z Piłsudskim" rów- 
nież nie może być kwalifikowany z 
art. 154, gdyż nie jest zniewagą wła- 
dzy, może być uważany najwyżej za o- 
brazę osoby Marsz. Piłsudskiego, ale w 
takim razie w myśl procedury, oskar- 
żony może być skazany tylko wtedy, 
gdy wmłynie skarga osoby znieważo- 
nej. Tu tego nie było, Oskarżony więc 
nawet wtedy, gdyby wznosił okrzyki, 
czego nie czynił, winien być uniewin- 
niony. 

Młody sedzia ogłasza wyrok: 

Dziejarski jest winny przestępstwa z 
art, „154 i skazamy na 2 miesiące wię- 
zienia, 

ra 

Warta =t =a sodzin parę do Sądu 
Grodzkiego. Można się wiele nauczyć. 
wiele zrozumieć, St D. 
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UDERZ W STÓŁ A NOŻYCE SIĘ ODEZWĄ 


Przed dwoma tygodniami zamieści- 
liśmy w naszem piśmie notatkę, stwier- 
dzającą, iż p. Wiśniewskiemn b. zast, 
dyrektora w Pow. Kasie Chorych w 
Warszawie zdarzyło się kilka „nie- 
szczęśliwych wypadków przy pracy" 
ną skutek których został zwolniony. 

Rzecz dziwna, iż czynniki zaintereso- 
wane, a więc p. Dr, Polakiewicz i komi- 
sarz tej Kasy oraz władze nadzorcze 
milczą w tej sprawie. Odezwało się 
natomiast „Jutro Pracy”, pracowniczy 
organ sanacyjny Bóg raczy wiedzieć ja- 
kiego obrządku ,zarzucając nam, iż ma- 


potraw właściwy jej smak, pog 


| 


my „wpływ” na Główny Urząd Ubez- 
pieczeń. 


Walka tocząca się między mafiami 
sanacyjnemi jest nam serdecznie obojęt- 
na, jest ona raczej tragikomicznym przy- 
czynkiem do praktyki „silnych” rządów. 
Tylko wypraszamy sobie, panowie sana- 
torzy mieszanie nas w warze sprawy. 
Ani redakcja nasza, ani nasza Partja nie 
zawieramy „societas leonina" a nasz 
sojusznik rzekomy p, Grabowski otrzy- 
muje od nas nie mniejsze cięgi aniżeli 
wy, broniący pana Wiśniewskiego. 


Właściwy smak potraw — to zasługa cukru... 


Szczypta cukru, dodana podczas gotowania do wszystkich 
jarzyn: zielonego groszku, fasolki, marchwi, szpinaku, kalafjorów, kartofli, 
brukselki, kapusty i pomidorów, do potraw mięsnych, ryb, klusek, kaszek, 
p z płatków owsianych, jak również i innych zup, nadaje każdej z tych 
ząc nadto jej wartość odżywczą. 


Najlepsza przyprawa, to 


dy potraw, 
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Curiosa 
ZDANIA, KTÓRE ZBAWIĄ ŚWIAT. 


„Gazeta Polska”, organ nietylko brze. 
ski, ale też humorystyczny, pisze: 

„W kilku zdaniach p. premjera Prys- 
tora o kontynuowaniu linji poprzednie- 
go Rządu w dziedzinie rolnictwa — le- 
ży ogrom wysiłków organizacyjnych i fi- 
nansowych, ogrom pracy, dokonanej 
skutecznie, pracy tak dalece przemyśla- 
nej i celowej, że staje się ona nieocze- 
kiwanie wzorem do naprawy stosunków 
rolnych nie w skali jednego kraju „ale w 
skali światowej”. 

P. Prystor, czytając te słowa, nape- 
wno wzdycha: Boże, broń mnie od przy” 
jaciół!.., 


JEGO ZDANIEM... 


PAT układając depesze o zatargu 
między papieżem a Mussolinim, podaje 
poglądy i decyzje faszystów, jako do» 
śmaty władzy faszystowskiej, nie podle- 
gające dyskusji, natomiast opinje papie- 
ża zaopatruje wstawką: „jego (t, j. pa- 
pieża) zdaniem”, 

Można być entuzjastą faszyzmu i nie 
uznawać nieomylności papieskiej. Ale 
agencja urzędowa, o ile już chce dawać 
temu wyraz „winna to robić zręczniej. 


POS. TOMASZKIEWICZ 
O BRZEŚCIU. 


W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północne, bawił niedawno pos. Tomasz- 
kiewicz z BB, należący do „grupy robot- 
niczej”, 

Na wiecu w Chicago pan ten mówił 
o Brześciu co następuje (wedle „Dzien- 
nika Chicagowskiego”): 

„Ten Brześć nie był znów taki okrop- 
ny, jak to starano się rozpowiadać. 
Więźniowie nie wnieśli skargi sądowej 
przeciwko rządowi, Osiem razy zapo- 
wiadany zjazd więźniów z Brześcia ni- 
gdy nie doszedł do skutku. Posłowie nie 
chcą nawet o tem mówić otwarcie w Sej- 
mie, Gdyby więc było w tem tyle praw= 
dy, to poszkodowani nie omieszkaliby 
wytoczyć sprawy sądowej rządowi po- 
nieważ sądy przeważnie nieprzychylne 
są rządowi. A że tego nie czynią, to 
znaczy, iż nie wszystko jest zgodne z 
prawdą, Zresztą, jeżeli były tam zasto” 
sowane pewne kary, to więźniowie je 
sprowokowali. Posłowie nie mają nawet 
odwagi otwarcie o tem opowiadać swym 
wyborcom”, 

Wspaniały okaz sanacyjnego działa- 
cza — ten pan Tomaszkiewicz! 


PORADNIA PRAWNA 


Przy Radzie Zawodowej m. st. War- 
szawy dla członków Zwiążków Zawe- 
dowych, czynna jest codziennie Pora- 
dnia prawna: 

a) w lokalu Związku Zzwodoweśe 
Robotników Przemysłu Spożywczego 
ul. Długa 19, godz. 10 — 316 —8, 

b) w lokalu Związku aksa 
Robotników Przemysłu Metalowego, ib, 
Leszno 53, w godzinach 10 — 2 i 6—8, 

c) w lokalu Rady Zawodowej m, st. 
Warszawy, ul Czerwonego Krzyża 
Nr. 20 w godzinach 10 — 2 i 6 — 714 
Biuro Poradni, 

Pra$nący korzystać z pomocy Pona- 
dni winni okazać legitymację człon- 
kowską z wpłaconemi wkładkami, 


ELŻBIETA SZEMPLIŃSKA, 


BEZROBOCIE 


6) 


(URYWEK POWIEŚCI). 
Dokończenie. 


Pani pyta: 

— W którym on oddziele? 

— W drugim — odpowiada skwa- 
pliwie Rozalja. A jaki pilny, jaki 
niezaspany. Kornelja to samo — do- 
daje zaraz. Nigdy nie trzeba budzić 
do szkoły, nigdy nie trzeba naganiać- 
Same się zrywają i lecą. Nie in- 
ne dzieciaki, 

— Tak się cieszycie temi dziećmi, 
jakby to wasze były — mówi pani. 

Ciocia Rózia krzywi się uśmie- 
chem pod wielkim nohalem, i mówi: 

— Bo też właściwie to są moje. 
Ta Wanda — to ani się zatroszczy. 

— Ależ to przecież zwyczajna pro- 
stytucja, ale to przecież hańba, Te 
dzieci nie przynoszą pani zaszczytu. 

— Ano, chyba — odpowiada Ró- 
zia, kryjąc spojrzenie, wcale nie za” 

one, śniewne i pełne dumy. 

I wreszcie przystępuje do rzeczy: 

— A bo to proszę pani, nawet 
Kornelję musiałam wysłać — za słu- 
żbą — a bo to te bezrobocie — a tu 
jeszcze ten — dzisiaj ostatni termin 
— i — t-tego, 

— Jaki termin  zniecierpliwiła 


si Ą 

Ti ca nigdy się nie zado” 
woli tem, co dostanie, Zawsze musi 
jeszcze coś więcej utargować aa 


— A — mo ten — po- podatek — 
mruczy ciocią Rózia, 

— Podatek? uspokaja się adwo- 
katowa, Służąca a t  rozmieniła 
SS ak ł 

— Jakiż podatek mogą płacić ta- 
kie nędzarki, jak wy? 

Ciocia Rózia mruczy bezradnie, 
obie ręce ciśnie do garbu: 

; — Ano — tak — właśnie — jakie 

Os, N 

— Niech pani pokaże. 

„I cięcia Rózia pokornie podaje pa- 
pierek z magistratu. 

Pani adwokatowa czyta i nie po- 
siada się ze zdumienia: 

— Rozalja Firganek — nauczy- 
cielka, 

— Wanda Fir$anek — krawcowa. 

— Któż was tak podał? Co to zna 
czy? To trzeba sprostować, Prze- 
cież wy jesteście bez fachu, wyrob- 
nice, czy jak. I bez pracy, więc.. 
Pani skubie włosie u tapicera, tax? 
A siostra? 

— Siostra nieraz szyje. Jak kto da 
robotę — mruczy Rózia — a ja -- 
i list napiszę i podanie, i karty po- 
stawię, i... 

— No właśnie, Więc któż was tak 
podał? To trzeba sprostować — tro- 
ska się adwokatowa, ` 

aaa Ale kiedy... kie.. kie... kiedy (6 „0 
jęka ciocia Rózia, 


— Co mówicie? 

— Kie-kiedy to prawda. Ja sama 

pen My nie wyrobnice. My-z 
pszych. 


— Za ruskiego ja byłam w ochron 
ce freblanką, do dzieci, za nauczy- 
cielkę, i wierszyków te dzieci nau- 
czyłam, i — a potem... 
— Jeżeli tak, jeżeli macie tak w 
głowie przewrócone, to płaćcie sami 
— woła adwokatowa. I wypycha cio- 
cię Rózię za drzwi, 
Akurat drzwi naprzeciw się otwie 
rają i krawcowa pyta o coś, a adwo* 
katowa odpowiada jej podniesionym 
głosem: 
— Jak to się tym chamom w sło- 
wie przewraca! Krawoowa! Nau- 
AED a to zwyczajna żebracz- 
a. 
— I gorzej jeszcze! — odpowia- 
dają sąsiadki, — To przecież zwy- 
ej prostytutka, ta Wanda Firga- 


— No, właśnie. I jakie to głupie! 
Tu, gdzie wszyscy je znają — to że- 
brzą, to się łajdaczą, to wszystko do- 


brze, I każdy im wymyśla. Dozorca 
to tylko patrzy za tym Władysła- 
wem, żeby go przetrącić. To im nie 
wstyd. A do magistratu to się wido- 
cznie wstydzą podać jako wyrobni- 
ce. Tylko — krawcowa i nauczyciel- 
ka. I takim to pomagać! 

— A jakie harde to! Tej Korneli 
raz dałam sukienkę po mojej Zosi. to 
ledwie coś tam mruknęła — w rękę 
nie pocałuje... wielka pani! 


— Taka sama będzie, jak jej mat- | 
zj rog 
LAG udnie PAM. ole 


prasot I we krwi to już u takiego 
ękarta... 


Ciocia Rózia złaziła po schodach 


do swej nory, i mrucząc coś, czytała 
karteczkę: 

— Rozalja Firganek — nauczy” 
cielka, 

— Wanda Firganek — krawcowa. 

Uśmiechała się i znów czytała 
sześć magicznych słów, które doda- 
wały człowiekowi dumy i siły. 

— Nauczycielka, Krawcowa. 

Szeptała do siebie cichutko: 

— Nie przynoszą zaszczytu, nie 
przynoszą. 

Uśmiechała się, . 

W obu dłoniach dzierżyła prze- 
cież głęboki talerz smakowitych od- 
padków. — Kornelja — może Kor- 
nelja coś przyniesie — jakoś tam — 
coś tam — może Paweł pożyczy — 
może tapicer? 

— Gdzie Kornelja? — spytała 
Wamda. 

— Nie wiesz? Do Walencina ją 
posłałam wczoraj, już miesiąc, jak 
obiecali, że może jaką służbę jej 
znajdą, 

— To ona nie będzie w Warsza- 
wie, ciociu Róziu? 

— I do szkoły chodzić przestanie? 
— Przestanie. Ale za to... 

Władysławowi ręce opadły. Kar- 
tofel wysunął się z palców. Oto ciot- 
ka rozpocznie swą bajkę, Może i o 
maglu coś powie i o dziadku, i o tej 
ciotce — warjatce z, imbrykiem, 
swojej siostrze, e, 

Wtem weszła Kornelja. Stanęła w 

u, przytrzymując chustkę pod 
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Wanda i Władysław nie spusz- 
czali z niej oka. Ciotka jednak, raz 
tylko spojrzawszy, zrozumiała: Kor- 
nelja wraca z niczem, 

Co najwyżej, jeść jej dali i prze- 
nocowali w cieple — a może i to nie. 

Potrzebne to było złotówkę na ko- 
lej wydać. Byłyby za to chleb i mą- 
ka — albo kasza! 

— Chodź! zaraz będą placki — 
powiedziała, 

Kornelja rzuciła chustkę na łóżko 
i usiadła przed ogniem, Nie była na- 


wet bardzo zmarżnięta. I nie była 
głodna. 
Zjadła jeden placek, a resztę, 


wszystkie, które jej dała Rózia w 
rękę, takie pachnące, gorące, mię- 
ciuchne, oddała Władysławowi. 


Wstała i przeszła po izbie. Włoży- 
ła rękę w kieszeń i poruszała palca- 
mi. 

Potem prędko podeszła do ciotki i 
podała jej okrąśły, zimny pieniądz. 

— Pięć złotych! — zawołała Ró- 
zia. 

— Dmuchnij — powiedziała Wan- 
da, Była taka przesadna. 

Rózia dmuchnęła jednak. 

— Czy masz służbę— zapytał ol- 
śniony Władysław. 

Potrząsnęła głową. 

Cioci Rózi ręka . drgnęła tak, że 
pieniądz wypadł i potoczył się po 
deskach, 

Koty skoczyły za nim, Ugrzązł w 
szparze. 

Władysław go wyjął stamtąd i do- 
RA końcem języka zimnego, śli- 
skiego brzegu. 
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GGZEU 
MŁODZIEŻ T. U. R: W ANDRYCHOWIE 


Oddział młodzieży robotniczej T.U.R. w Andrychowie (Małopolskaj. 
Wśród turowców znajduje się, tow. poseł Kazimierz Czapiński, 


Z TEATRÓW WARSZAWSKICH 


Na scenie teatru -,„Ja- 


dziecięcego 
skółka”, mieszczącego się w Starej Po- 
marańczarni w Łazienkach, wystawio- 
no po raz pierwszy w Polsce przerób- 
kę:sceniczną pięknej bajki Collodi'ego 


p. t. „Pinokio”, Sztuka spotkała się z 
bardzo życzliwym przyjęciem, i cieszy 
się ogromnem powodzeniem, o czem 
świadczą hura$anowe salwy śmiechu 


naszych milusińskich, którzy z zainte- 
resowaniem śledzą przebieg akcji. Na 
ilustracji główni „sprawcy” tego sukce- 
su pięknej i wesołej bajki: reżyserka 
p. Halina Starska, świetna odtwórczyni 
bajek p. Ludwika Śniadecka, oraz 
współautor przeróbki scenicznej „Pino- 
kio'a" p. Aleksander Maliszewski, 


py TAEAE ERS R 


„„„SANACYJNE" HOCKI- KLOCKI 


Z KRAKOWSKĄ RADĄ MIEJSKĄ ` 
= NOWA RADA MIEJSKA Z NOMINACJI 


„Naprzód” donosi, iż powołanie do 
życia nowej Rady miejskiej w Krako- 
wie nastąpi między 25 a 30 czerwca br. 
Dekret, powołujący do życia Radę miej- 
ską, wyda, prezydent Rzeczypospolitej. 
Nominowana Rada miejska będzie li- 
czyła 90 radnych (w myśl projektu no- 
wej ordynacji wyborczej). 

Z obecnej Rady przybocznej, liczącej 
70 członków, ma ustąpić 7, wobec cze- 
go wojewoda zamianuje 27 radnych dla 
uzyskania potrzebnego kompletu. 

Jest rzeczą pewną, że obecnie p. 
Rolle nie jest brany w rachubę, jako 
przyszły prezydent miasta, 

W tym tygodniu odbyło się zebranie 
okręgowego związku BBWR. W prób- 
nem głosowaniu uchwalono jednomyśl- 
nie” desygnować płk. Belinę-Prażmow- 
skiego na prezydenta miasta, zaś na 
wiceprezydentów największą ilość gło- 
sów uzyskali: prof. Kumaniecki, b. wi- 
cewojewoda krak. Duch, wiceprezydent 
Ostrowski, b, szef sanitarny DOK V 
pułk. dr. Korolewicz, prof. Gałęzowski, 
adw. Klimecki, dr, Czuchajowski i t. d. 

Wobec p. Ostrowskiego ma sanacja 
duże zobowiązanie z dwuch powodów: 
po pierwsze ża- intensywne" popiera- 
nie klubu rządowego w okresie:wybor- 
czym, a po drugie za to, że jako prezes 


Z SĄDÓW 


TSL przeprowadził w ten sposób wy- 
bory, że instytucja ta przeszła w zupeł- 
ności pod. wpływy sanacyjne j 

Jak słychać, p. Rolle ma otrzymać 
synekurkę w jednej z miejskich insty- 
tucyj. 

Wiadomo nam, że obywatele miasta 
przeciw zamianowaniu Rady miejskiej 
w drodze dekretu wniosą skargę do 
Trybunału Administracyjnego, 

Krążą również po mieście pogłoski, 
że wiceprezyd dr. Wielgus, dr. Landau 
i dr. Schneider nie ustąpią. dobrownie 
ze swych stanowisk. Ponieważ usunię- 
cie ich, wobec brzmienia $ 53 statutu 
miejskiego jest prawnie niedopuszczal- 
ne aż do przeprowadzenia nowych wy- 
borów, przeto miasto będzie musiało 
płacić im pensje, wskutek czego Kra- 
ków będzie miał. na utrzymaniu 8 wice- 
prezydentów i 2 prezydentów. 


Do takiego bałaganu doprowadziła 
gminę sanacyjna robota polityczna pe- 
wnych jedrostek. które dla uzyskania 
mandatów radzieckich spowodowały 
rozwiązanie Rady miejskiej, prawnie 
wybranej, aby wprowadzić inną Radę 
miejską, bezprawnie, w drodze miano- 
wania, Cel tego manewru politycznego 
joat przejrzysty. 
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LEKARZ OSKARŻONY 0 ZAROŻENIE PACJENTA 
TRANSFUZJĄ CHOREJ KRWI - 


W sądzie grodzkim rozpatrywano wczo- 
raj sensacyjną sprawę w której oskarżony 
był lekarz, dr. Rutkowski specjalista əd 
stosowania transfuzji krwi. Sprawa doty- 
czyła tragicznego wypadku. Robotnik Nə- 
wakowski wskutek osłabienia spowodowa- 
nego chorobą ' żołądka był bliski śmierci. 
Lekarze straciwszy nadzieję utrzymania go 
przy życiu wezwali specjalistę dr, Rutkow- 
skiego który zaordynował transfuzję krwi i 
dokonał tejże. Krew dał dozorca szpitalny 
szpitala św. Ducha Szmajda, Nowakowski 
po dokonanej transfuzji poprawił się... ‘ale 
miezadługo zapadł na syfilis. W tym czasie 


okazało się że Szymajda zmarł niedawno na ` 


syfilis. 


Dr. Rutkowskiego oskarżono o to, że do- 
konywując transfuzji chorej krwi spowodo- 
wał zarażenie chorego, Obciążającą okoltez 
nością był fakt, że krew Szymajdy badana 
była nie bezpośrednio. przed transfuzją do- 
konaną Nowakowskiemu ale na 4 tygodnie 
przedtem przy okazji innej transfuzji. 

Biegli orzekli jednak że Nowakowski 
mógł ulec zarażeniu inną drogą niż przez 
transfuzję i sąd dr. Rutkowskiego uniewin- 
nit LK. 


PRASE A PEREA E EA EIE 


„ATENEUM“ — JEST TEATREM 
- LUDZI PRACY 
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| czas rozmowy z opatem Spisycz wyjął re- 


„ROBOTNIK*, sobota, 6 czerwca 1931. 


(0 SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE 


TAJEMNICZE WYBICIE SZYB. Wcz>. 
raj w godzinach południowych przed 
gmach wielkiego berlińskiego domu towa- 
rowego „Tietz“. na placu Aleksandra pod- 
jechało automobilem 5-ciu młodych ludzi. 
W pewnej chwili na dany znak młodzi 
mężczyźni ustawili sję przed 5-ma wielkie- 
mi oknami magazynu i rozbili szyby wy- 
stawowe rzucając w nie dużemi kamienia- 
mi. Napastnicy odjechali szybko automobi- 
lem. Numeru samochodu nie zdołano zau- 
ważyć. 


ZATONIĘCIE BARKI Na rzece 
pod Leningradem wskutek raptownej burzy 
zatonęła barka w której znajdowała się gru- 


Newa 


pa robotników, 5-ciu robotników  utonęło, 
4-ch zdołano uratować. 
STAN OSZCZĘDNOŚCI W NIEM- 


CZECH. Według danych niemieckiego u- 
rzędu statystycznego stan wkładów oszczęd 
nościowych w niemieckich kasach oszczęd. 
wyniósł na dzień 30 kwietnia r, b, — 
11.165 milj. Mk, gdy na 1 marca — 11,044 
milj, wzrósł więc w ciągu kwietnia o 121 
milj, marek. 


BEZROBOCIE WE FRANCJI Liczba 
bezrobotnych we Francji w czasie od 11-go 
kwietnia do 23 maja zmniejszyła o 9 tysię- 
cy i wynosi obecnie 42.823. 


WYSTAWA GRAFIKI POLSKIEJ W 
BRITISH MUSEUM, Donoszą z Londynu: 
W British Museum urządzona została wy- 
stawa grafiki polskiej. Na wystawę składają 
się eksponaty, przesłane British Museum 
przez Związek polskich artystów grafików 
w Warszawie. 


MORDERSTWO MNICHA.. W klaszto- 
rze. prawosławnym pod Krusewaczem za- 
konnik nazwiskiem  Spisycz zamordował 
opata, Zakonnik, który prowadził leis- 
komyślny tryb życia, . kilkakrotnie. nawoły- 
wany był przez opata do poprawy. Pod- 


wolwer i zamordował swego przełożonego. 
Morderca zbiegł, po pewnym czasie jednak 
oddał się w ręce policji. 


FUZJA KONCERNÓW NAFTOWYCH. 
Z. Waszyngtonu donoszą: ministerjum spra- 
wiedliwości zezwoliło na  sfuzjonowanie 
dwóch wielkich koncernów naftowych 
Standar Oil Co i Vacum’ Oil Co, Akcje 
pierwszego z tych towarzystw wynoszą 434 


miljony dolarów, aktywa zaś 708 miljonów: 


dolarów, akcje drugiego przedsiębiorstwa 
wynoszą 128 miljonów dolarów, aktywa zaś 
205 miljonów dolarów. Stosownie do posta- 
nowień fuzji akcje i aktywa obu koncernów 
naftowych połączone zostaną w jedną ca- 
łość. 


ŁAŃCUCH PRASOWY 


NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


Jan Gałka — zł, 2, wzywając tow, tow. 
Welcla Stanisława i Sękowskiego Stani- 
sława, 

Somerield Henryk — zł 5, 
tow. Pruszyńskiego Eugenjusza, 

Wi. Wachowski — zł, 5, wzywając tow, 
Franciszka Kurańskiego z Żyrardowa. 

Stefan Szrajer —+; zł, 2, wzywając ob. 
Stełana Dudzińskiego, 

Józet Stopnicki — zł, 5, 

Wanda Strzelbicka — 5 zł. 

Wanda Pożaryska — 5 zł. 

T. Matuszewski z Bydgoszczy — zł. 5, 
wzywając tow. tow. Andrzejewskiego i dr. 
K, Lewińskiego z Bydgoszczy. 


Stanisław Jarczyński — zł, 2, wzywając 
tow, tow, Eugenjusza Łętowskiego, Juljana 
Wlaźnika i Władysława Łukaszewskiego, 


wzywając 


/ Sumy wpłaca’ należy do Administra- 
cji „Robotnika — Warecka 7, w godzi- 
nach od 9 do 5 po poł. lub na konto 
PKO 175 — z zaznaczeniem aid: 
prasowy”. 


PSIA „OG OWA yy IE ER W 0-00 gA 
- KURS — OBÓZ 


ORGANIZACJI MŁODZIEŻY 
T. U. R. 


Komitet Centralny TUR organizuje w 
dniach od 29 czerwca do 13 lipca b r. 
kurs - obóz w Aninie pod Warszawą w 
pomieszczeniach Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci. 

Kurs - obóz będzie połączeniem pracy 
o charakterze wychowawczo - instruk- 
torskim tak, jak to było na dotychcza- 
sowych 3-ch kursach Org. Mł TUR, z 
wypoczynkiem w wiejskiej miejscowo- 
ści. 

Opłata za pobyt na dwutygodniowym 
kursie wynosi 20 zł, W opłacie zawarty 
jest koszt całkowitego utrzymania. Zgło- 
szenia na kurs miejscowe Organizacje 
Młodzieży winny nadsyłać do dnia 15 
czerwca 1931 r. pod adresem: Kom. 
Centr. Org, Mł. TUR w Warszawie, Wa- 
recka 7. — 


ZOO 
= Lon" 2 O O AZ ZA ZZ 


A LLLLLLLoorrwN_)_DŻ 0, 0000000, 0 m m Ź 1101 
F ć 


Nr. 202 


Wiadomości z 


OSTATNIE PODRYGI BEBESOWCÓW W RAFINERJI w GLINIKU 


całego kraju 


MARJAMPOLSKIM 
Przy pomocy rozpolitykowanego dyrektora p. Marczaka 


Dnia 25 b. m. we wszystkich przedsię- i 
biorstwach naftowych i rafineryjnych w i 
Polsce odbędzie się, na podstawie umo- | 
wy zbiorowej, głosowanie plebiscytowe. 

BBS, który ponićsł sromotną klęską 
w zagłębiu borysławskiem, szuka jesz- 
cze deski ratunku w rałinerjach nafto- 
wych na zachodzie. 

Robotnicy świadomi przepędzają be- 
besowców, jak szkodliwe zwierzątka. 
Nie mając już wyjścia, bebesowcy ucie- 
kają się o pomoc do poszczególnych dy- 
rektorów, by—drośą represyj, gwałtów, 
teroru i groźbą wydalenia z pracy zmu- 
sili robotników do głosowania na bebe. 
sowską jedynkę. 

Bardzo chętnie taką miłą rolę przyjął 
na siebie dyr. Marczak w Gliniku Ma- 
rjampolskim (firma „Małopolska*) W 
zeszłym roku zdobył on dla BBS ponad 
100 głosów, a dziś na nowo występuje 
przeciw klasowej Organizacji zawodo- 
wej; zaczyna „uznawać“ lub „nieuzna- 
wać“ Organizacje klasowe, jakby to 
„uznanie“ od niego miało zależeć. 

O uznaniu organizacyj robotniczych 
decydują jedynie sami robotnicy i pytać 
się o to dyrektorów nie będą, lecz swo- 
ja zorganizowaną siłą zmuszą ich do sza. 
nowania organizacyj robotniczych, 

Znaleźli się na jednej platformie: Maf- 
czak, naganiacz kapitalistyczny, i An- 
drzej Czuma, prowokator - koniident, i 
skazany na rok więzienie. Obaj ci pano- 
wie pracują gorliwie dla jednej partji i w 
jednym szeregu, choć na różnych odcin- 
kach terenowych. 


W Wilnie — tak, jak i w innych mia- 
stach i miasteczkach Polski — bezrobot. 
ni urządzili demonstrację, domagając się 
pracy. 


Długotrwały proces karny przeciw 
kierownikowi komisarjatu straży grani- 
cznej nadkom. Kisielewskiemu, zakoń- 
czył się, Trybuał wydał wyrok, skazu- 
jacy Wilhelha Kisielewskiego na 3 lata 


KRWAWA TRAGEDJA W WILNIE. 


W. domu przy ul. Obozowej 21 wyda- 
rzyła się straszna tragedja, Kapral 4 puł- 
ku ułanów Ignacy Michniewicz zabił 
wystrzałem z rewolweru 18-letnią Pras- 
kowję Romanównę, która miała wyjść 
za niego zamąż, ale ostatnio oświadczy- 
ła mu, że musi z nim zerwać, gdyż nie 
uważa go jako katolika, za odpowied- 
nią partję dla niej, starowierki. Mich- 
niewicz, po dokonaniu zabójstwa, udał 
się do koszar i tam pozbawił się ży- 
cia, kz" 

SAMOBÓJSTWO 11-LETNIEGO 

CHŁOPCA. 


W Wudzyniu pod Bydgoszczą popeł- 
nił samobójstwo 11-letni Paweł Szarż. 
Chłopiec rzucił się pod pociąg pospiesz- 
ny Bydgoszcz-Gdańsk, 

Przy zwłokach młodego samobójcy 
znaleziono karteczkę następującej treś- 
ci; „Nszywam się Paweł Szarż i rzucam 
się pod pociąg“. 


PROCES O SZPIEGOSTWO NA 
RZEC / LITWY. 


W trwającym przez parę dni proce- 
sie o szpiegostwo na rzecz Litwy odby- 
wającym się przed sądem okręgowym w 
Grodnie, zapadł wyrok, mocą którego 
zostali skazani: Aleksander Siniłło, b. 
kapitan wojsk ros. Antoni irojanowicz, 
Włodzimierz Kościewicz, Ratał Konrato- 
wicz na 6 lat c ężkiego * ięzienia, Wiz- 
bid Dominik, Trojan Jan, Michał Gar- 
dziej, Józef Misiukiewicz, Łukasz Le- 
biedziewicz na 5 lat ciężkiego więzie- 
na i Michał Misivkiewcz na 2 lata cęż- 


Każdy dyrektor firmy, uprawiający 
politykę w warsztacie pracy działający 
śwałtem, terorem, groźbą wydalenia z 
pracy — jest w opinji robotników dyrek- 
torem małym i słabym, 


Metody, jakie stosuje Marczak w rafi- 
nerji nałty, odbiją się na firmie, co w 
konsekwencji pociąśnie za sobą straty 
materjalne — i wtedy dopiero naczelne 
władze firmy przekonają się, jak kosz- 
towne jest uprawianie polityki w war- 
sztatach pracy! 


Poszczególni dyrektorzy firm naito- 
wych nie mają odwagi wyjść poza bra- 
my fabryk i używają swoich stanowisk 
urzędowych dla akcji politycznej, Prosi- 
my tych wszystkich panów: stańcie z na- 
mi na arenie publicznej, wówczas—jeżeli 
przekonacie robotników będziecie boha- 
terami, gdy zaś tego nie potraficie, oka- 
żecie się ludźmi małymi, 


Robotnicy całego przemysłu naftowe- 
go, dowiedziawszy się o postępowaniu 
rozpolitykowanego dyrektora w Gliniku 
Marjampolskim, postanowili stanąć w 
obronie teroryzowanych tam  robotni- 
ków wszelkiemi stojącemi do dyspozycji 
środkami 


Tą drogą pozwalamy sobie ostrzec 
Generalną Dyrekcję firmy „Małopols= 
ka", że jeżeli dyrektorzy, a w szczegól- 
ności dyrektor Marczak, nie zaprzesta- 


ną stosowania swoich niedopuszczalnych. - 


metod — robotnicy dłużej tolerawać tea 
go nie będą! 


DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH W WILNIE 


Delegacja bezrobotnych udała się do 
Urzędu Wojewódzkiego, a »astępnie do 
Magistratu, przedkładając tam swoje 
postulaty. 


NADUŻYCIA W STRAŻY GRANICZNEJ 


Nadkomisarz Kisielewski skazany na trzy lata więzienia 
J. Czop na rok 


ciężkiego więzienia, zaś jego towarzy- 
sza, Józefa Czopa, na rok. 

Obrońca zgłosił apelację od wyroku. 
Wniosek obrony wypuszczenia  Kisie- 
lewskiego na wolność trybunał odrzucił, 


kiego więzienia 3 oskarżonych Sąd unie- 
winnił. 
BANDYCI ZRABOWALI 3 TYSIĄCE 


ZŁ, NA WYPŁATĘ PENSYJ NAUCZY- 
CIELSKICH. 


Na kierownika szkoły powszechnej w - 


Lublinie p. St. Ciołka, który wiózł pie- 
niądze na wypłatę pensyj nauczyciel- 
skich, napadło w drodze z Lubartowa 
do Leszczkowa kilku zamaskowanych 
bandytów. 


Bandyci zrabowali około 3000 zł, pò- 


czem zbiegli. 


ZBRODNICZA ZAZDROŚĆ OJCA. 


Na przedmieściu Węzłowiec w Kró. . 


lewskiej Hucie policja wykryła niezwy- 
kłą sprawę. 


wem zniknięciu 21-letniej córki Jerze- 
go Scholtza; 60-letniego wdowca odzna- 
czająca się wielką urodą. 


Scholtz opowiadał że umieścił córkę 
w jednym z klasztorów w Niemczech, 
jednakże sąsiedzi podejrzewali go, że ją 
więzi. 

Policja przeprowadziła rewizję w za- 
budowaniach Scholtza i rzeczywiście 
wykryła w jednej z komórek jego córkę. 

Z zeznań dziewczyny wynika, że oj- 
ciec był o nią chorobliwie zazdrosny i, 
obawiając się, ażeby nie wyszła zamąż. 
zamykał ją na dzień w komórce. Wie- 
czorem pozwalał jej wracać do swego 
pokoju, grożąc jednak śmiercią, gdyby 
chciała uciekać, 

Policja aresztowała zazdrosnego ojca. 
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Powszechny Związek Zawodowy 


Pracowników Handlowych i Biurowych w Polsce 
Oddział: Warszawa, Mylna 7. 


Od niedzieli, dn. 7 b. m. miała się rozpocząć praca w branży owocowej, 
kupcy chcą jednak zredukować nasze i tak dość niskie pensje. 
Związek nasz ogłasza więc od niedzieli 


Straik wszystkich pracowników branży woow 


Nikt nie może zająć miejsca strajkujących. 


KOMITET SEKCJI 


pracowników branży owocowej 


ER TERRA | 


Mianowicie wśród miesz- : 
kańców kursowały pogłoski o zagadko- .. 
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Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA En 
P. P. S. 


SOBOTA, 6 CZERWCA. 


KOŁO NAUCZYCIELI P, P, S. O godz. 
1,30 w. w lokalu Długa 19 pokój Nr. 10 od- 
będzie cię zebranie nauczycieli, 


Organizacia 
Młodzieży T. U.R. 


OTWOCKA ORG MŁODZ T. U. R. Dn. 
7 czerwca b, r. odbędzie się wycieczka do 
Starych Świdrów, na którą zapraszamy tow, 
turowców z W.-szawy. Zbiórka w lokalu 
rrzy ul Kilińskiego 4 o godz. 5.30 rano. 


Ruch kult. -oświatowy 


WYCIECZKA TUROWCÓW DO ANINA. 
W niedzielę, dnia 7 czerwca r, b. odbędzie 
się pierwsza zamiejska wycieczka do Anj- 
na Warsz, Organizacji Młodzieży TUR. Pra 
gram: przemarsz do  Helenowa, zawody 
sportowe, gry i zabawy, gawęda, fotogra- 
fja. 

Zbiórka uczestników wycieczki — Stacja 
Most — godz. 7 m. 30 rano. 


WYCIECZKA DO ANINA, Dzielnica Gro- 
chów 7 b. m. urządza wycieczkę towarzyską 
do Anina. 

Zbiórka od godz. 6 do 9 rano przy stacji 
kolejki Grochów II, skąd samochodem przy- 
jazd do Anina Bilety łącznie z przejazdem 
tam i zpowrotem po zł. 1 gr. 50. Dzieci do 
lat 10 bezpłatnie. 

Bufet zaopatrzony w chłodzące napoje. 
Wstęp dla członków i sympatyków, 


Stowarzyszenie w'eźniów _ politycz- 
nych urządza w dn. 7 b. m. 


wycieczkę do Pyr. 

Wyjazd o godz 8 rano ze stacji kolej- 
ki grójeckiej. Cena biletów w obie. 
strony 2 zł, 50 gr. W wycieczce bierze 
udział orkiestra, 


AIEE a Oy EW ER wyk EO OE 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
w SOBOTĘ. M 


11.40 — 11.55 Przegląd prasy. 11.58-12.05 
Sygnał czasu. 12.10 — 13.10 Płyty. 13.10 — 
13.20 Komynikat PIM-a, 13,35—14,45 Przer- 
wa. 14.45 — 14.50 Wiadomości Tow. Koo- 
peratystów. 14.54 — 15.10 Komunikat gospo- 
darczy. 15,10 — 15.25 Przerwa. 15.25—15.45 
„Przegląd wydawnictw perjodycznych" omó- 
wi prof. H. Mościcki. 15.45 — 16.00. Wiado- 
mości wojskowe dla wszystkich. 16.00—16.25 
Program dla dzieci. 16.25 — 16,55 Kącik dla 
młodych talentów muzycznych. W przerwie 
komunikat Centr. Biura Hydr. 16.55 — 17.15 
„Poradnictwo zawodowe wogóle” wygł. dr. 
Bronisław Biegeleisen .17.15 — 17.35 Muzy- 
ka z płyt gramofonowych. 17.35 — 18.00. 
„Odrodzona literatura bułgarska" wygł. prof. 
Gołąbek. 18.00—19,00. Nabożeństwo z Ostre; 
Bramy w Wilnie, 19.00 — 19.20 Rozmaitoś- 
ci 19.20 — 19.40 Muzyka z płyt gramofon. 
19,40 — 19.55 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.55 — 20.00 Odczytanie programu na dzień 
następny, 20.10 — 20.15 Komunikaty, 20.15 
— 20.30 Feljeton p. t. „Trzystolice” wygł. p. 
L. Chrzanowski. 20.30 — 22.00 Włoska mu- 
zyka lekka. 22.00 — 22.15 „Na widnokręgu”. 
22.20 — 22.45 Utwory Chopina w wykonaniu 
Pawła Lewickiego. 22.45 — 23.00 Komuni- 
katy. 23.00 — 24,00 Muzyka lekka i tanecz- 
ne z kawiarni „Bagatela”. 


DZIŚ WITOLD CONTI W RADJOI 


Dziś o godz. 8,30 wiecz. radjosłuchacze 
usłyszą znakomitego artystę filmowego Wi- 
tolda Conti w repertuarze pieśni włoskich. 


DOROCZNE POPISY 


UCZNIÓW ! ABSOLWENTÓW 
WYŻSZ. SZKOŁY MUZYCZNEJ 
IM. CHOPINA 


Doroczne popisy uczniów i absolwentów 
Wyższ. Szkoły Muz, jm. Chopina w War- 
szawie dzięki ustalonej od szeregu lat rw- 
putacji tej uczelni, promującej rok rocznie 

Y zastęp utalentowanych młodych wir- 
tuozów budzą zawsze żywe  zainteresowa« 
nie publiczności. Tegoroczne popisy odbę- 
dą się w niedziele 7 i 14 czerwca jak zwy- 
kle w sali Filharmonji od godz, 11.30 da 
godz. 14-ej, Udział w popisach przyjmują 
klasy, wirtuozowskie prof, prof, Michałow- 
skiego, Michałowicz, Smidowicza i Żura. 
wlewa, klasa spiewu prof. Wacławą Brze- 
zińskiego, kameralna prof. Binentala, orkie 
strowa prof, Śledzińskiego i chóralna prof. 
Wiechowskiego, Wykonane sostaną aroy: 
dzieła literatury klasycznej i romantycznej 
oraz szereg utworów współczesnych, W 
dwóch koncertach Beethovena į w Koci 
" cie E-moall Chopina towarzyszyć będzie sb- 
solwentom po raz pierwszy własna orkie. 
stra szkolna, która odegra ponadto dwa po- 
pisowe dzieła Moniuszki i Elgara, W pro- 
gramie figurują również utwory solowe 4 
chóralne oraz wspaniała włoska kantata 
Scarlattiego na dwa kobiece głosy i ze- 


spół kameralny. 


„ROBOTNIK“, sobota, 6 czerwca 1934. 


KRONIKA STOŁECZNA 


ZJAZD ZWIĄZKU ELEKTROWNI 


Na dz, 11 — 12 czerwca r, b. został zwo- 
łany do Gdyni Zjazd Członków Związku E. 
lęktrowni Polskich, grupującego prawie 
wszystkie elektrownie użyteczności pu- 
blicznej. 

TYDZIEŃ L. O, P, P. 


Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazo- 
wej organizuje na terenie całej Rzeczypo* 
spolitej w terminie od 7 do 14 czerwca 
„VIII Tydzień Lotniczo-.Gazowy*, 


FREKWENCJA W' TRAMWAJACH 


Frekwencja w tramwajach- miejskich w 
Warszawie osiągnęła w maju zeszłoroczny 
poziom w tym samym okresie. Należy to 
przypisać, jak corocznie, odpowiedniej po- 
godzie, 

BOISKO HOKEYOWE 


Rozpoczyna się budowa boiska hockeyo 
wego na Saskiej Kępie, Będzie to płyta 
betonowa, ochładzana systemem  amonja. 
kalnym. Niemal okrągły rok będziemy mie- 
li lód. Na żądanie można urządzić wielką 
pływalnię o 5.000 metrach kw, powierzchni. 
SAMOTNE SOSNY NA PLACU PIŁSUD. 
SKIEGO 


Wycięcie samotnych sosen na plasm 


Marszałka Piłsudskiego nie należy do rze- 
czy tak prostych. Sosny te niewiadomo da 
kogo należą, Znajdują się one właśnie na 
tym miejscu placu, co do którego prowaizi 
się spór: czy należy do miasta, czy do rzą. 
du czy też do kursji metropolitalnej pra- 
wosławnej, 


ZEBRY W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM 


Dyrekcja Ogrodu Zoologicznego postano. 
wiła sprowadzić 2 egzemplarze zebr do O- 
grodu. Sprowadzony będzie samiec i sami. 
ca. Przywiezienie tych pięknych okazów 
spodziewane jest w przyszłym tygodniu Dla 
zebr urządzany jest specjalny teren. Nara- 
zie dopóki teren nie będzie przygotowany 
pomieści się je w stajniach, w których znaj. 
dują się obecnie szwedzkie ponny, 


POBÓR. Dziś stawić się mają do poboru 
powołane w r. b, w następującej kolejns- 
ści. Do komisji Nr, 1 (Huzarska 1) zam. w 
dzielnicy 1 i 2 kom. V, do dzielnicy Nr, 2 
(Huzarska 1) zam. w dzielnicy 11 kom. "II, 
do komisji Nr. 3 (Stalowa 73). zam w dziel 
nicy 4 i 5 kom. XIII, do komisji Nr, 4 (Sta- 
lowa 73) zam. w dzielnicy 3 i 4 kom, XVII 
do komisji Nr. 5 (Stalowa 73) zam. w dziel- 
nicy 16 kom, X. 


WCZORAJSZE WYPADKI 


NA POSTERUNKU 


49-letni Antoni Jaskółowski (Bugaj 5) 
wartownik P. K. D., będąc na warcie do» 
stał ataku epileptycznego, wskutek czego 
upadł na szybę w oknie, doznając przecię- 
cia prawego przedramienia i dłoni, z usz- 
kodzeniem naczyń kwionośnych. Nieszczę- 
śliwego Pogotowie przewiozło do szpitala 
Dz. Jezus. 


WYPADKI PRZY PRACY 


W zakładzie stolarskim przy ul. Dobrej 
32, stolarz Stanisław Sadowski, w czasie 
pracy doznał złamania lewego ramienia. 

W fabryce przy ul. Smoczej 28, laskarz, 
Jakób Pergament doznał poprzenia gorą- 
cym żelazem lewej dłoni, 

Jan Hanickj, kierowca, w czasie zapala- 
nia silnika, był uderzony korbą w głowę. 


WYBUCH I POPARZENIE 

40-letni Abram Aleksander, subjekt, 
wskutek własnej nieostrożności spowod»>- 
wał wybuch pudełka z zapałkami, doznając 
poprzenia 2 stopnia lewej głoni. Otrzymał 
pomoc w ambulatorjum Pogotowia. e 


ZBRODNICZE NAPADY 

Około północy na Nowym Świecje w po. 
biiżu Chmielnej został na padnięty przez 
nieznanego sprawcę i uderzony nożem w 
plecy 21.letni Tadeusz Kupiec, pracowaik 
pocztowy. Nożowiec — zbiegł, 

Przy ul. Podchorążych róg Czerniakow- 
skiej był rapadnięty i 2-krotnie zranióny 


BEER cliskyą AES EEC JOE 


QU! PRO QUO 
„PANIE MIMISTRZE" 


Najnowsze rewja w „Qui pro quo" by- 
najmniej nie świadczy o zbliżającym się 
sezonie ogórkowym. Całość jest zrobio- 
na  pierwszorzędnie; sketche piosenki 
są dowcipne i wesołe; produkcje tanecz- 
ne Tacjanek, jak zwykle, doskonałe za- 
równo w pomyśle, jak i wykonaniu; „kawa- 
ły” polityczne, iskrzące dowcipem, cięte (a 
ca najważniejsze —- niezwykle trafne); de- 
koracje wdzięczne i miłe dla oka (wiosenny 
ogród przy księżycu wywołał powszechny 
zachwyt). 

Na specjalne wyróżnienie zasługują: we- 
soły numer „Panika u Fajgenblatów", wdzię- 
czna piosenka, kapitalna „Vamp" (dająca 
nowe pole do popisu coraz to bardziej zdu- 
miewającej szybko rozwijającym się talen- 
tem p. Dymszynie) i wesoły, choć nieco przy- 
pieprzony i przytłuszczony zabardzo „Ro- 
mans skomplikowany". 

Piosenki p. Toma jak zwykle PREES 
łe i budzą szczery podziw, wesoły półfinał 
narystokratyczny” stanowi dobre zakończe- 
nie pierwszej części programu, finał pełen 
humoru pozostawia widzom miłe wrażenie, 
że w „kochanej starej budzie”, czy. w upał, 
czy w mróz, zawsze dobrze cię można u+ 
śmiać, 

Słówko należy się wykonawcom, których 
zasługi są tem większe, im wyżej idzie ter- 
moment, 

Aby mieć taki humor, jak Lawiński i Tom, 
żeby, mimo gorąca, z takim wdziękiem tań- 
czyć, jak Górska i Dymszyna w numerze 
hiszpańskim, żeby tak doskonale  „robić" 
uczenice na wycieczce, jak tacjanki, żeby tak 
prowadzić conferencierkę, jak Jarossy — to 
trzeba należeć do tak miłeg» zespołu, jak 
ten, co nigdy „w murowanej piwnicy” nie 
zawodzi. LK, 


7 WCZORAJSZE) GIEŁDY 


Waluty: Dol. St. Zjedn. 8,913 (sprzedaż 
8.9314 kupno 8.8934). 

Dewizy: Belgja 124.14, Londyn 43.3614, 
Paryż 34,90%, Praga 26.41, Szwajcarja 
172,80, Włochy 46,65. 

Zapotrzebowanie na dewizy mniej niż śre- 
dnie. Tendencja niejednolita. 


nożem w klatkę piersjową robotnik, 23-1le- 
tni Eugenjusz Markowski, Podchorążych 43, 
I tym razem nożowiec zbiegł, Rannych ». 
patrzył na miejscu lekarz Pogotowia, 


PRZY WSIADANIU DO TRAMWAJU 

Na rogu ul. Dzielnej i Karmelickiej Alek- 
sander Mańkowski dr, medycyny, w czasię 
wsiadania do tramwaju uderzył się o po- 
rocz tak niefortunnie, że doznał poranienią 
głowy, 


SAMOCHÓD NA CHODNIKU. — 3 OSO. 
BY RANNE 

Na ul. Marymonckiej wjechał na chodnik 
samochód i poranił 3 osoby. Są to: Fran: 
ciszek Mikołajczyk i żona jego Anna oraz 
Bronisława Niszykowa, Wszyscy oni do. 
znali poranienia podbródka, lub twarzy, co 
stwierdził lekarz w ambulatorjum  Pogoto- 
wia. 


FATALNY UPADEK 


12-letni Beniek Melzak, uczeń, upadł na 
podwórzu domu i złamał lewą rękę. 


Z BRAKU OPIEKI 


4-letni Henryk: Szczypior (Stara Wieś 
pow. kozienicki) puszczony samopas Ja 
drogę dostał się pod przejeżdżający wóz. 
Dziecko doznało złamania prawej nogi -O= 
fiarę wypadku przewieziona do ambulats. 
rjum Pogotowia, skąd po opatrunku umie- 
szczono w szpitalu im. Bersonów i Baw- 
manów. 


a STRAIK a 
W CEGIELNIACH PODMIEJSKI CH 


Prace w cegielniach regjonu podsto- 
łecznego nie są jeszcze podjęte ze wzglę 
du na nieustalone warunki pracy. Ro- 
botnicy bowiem domagają się stawek 
zeszłorocznych, a piAcódkwoj pragną 
je obniżyć o 10 proc; W cegielniach, któ 
re już uruchom ono, robotnicy, porzucili 
pracę. Strajk obejmuje do 60 cegielni, 
które w okresie letnim zatrudniają do 
7.000 osób. 


ABEN g A a Pw NACZEP AEC 


Kinoa _ MIEJSKI 
Długa 25 Hipoteczna 8 


JOHN BARRYMORE, MARION NIXON 


w najpotężniejszej epopei miłosnej 


„GENERAŁ CRACK“ 


wł. MUZAFILM. NADPROGRAMY. 
Ceny miejsc od 50 gr. 


UWAGA: W nast DREN 
tlamy, MONTE CARLO", 


je- 


DNIA 7 CZERWCA 
W KINIE „URANJA“ 


„Komitet Tygodnia Propagandy Szkolni- 
ctwa Zawodowego” urządza wyświetlenie 
filmów z dziedziny szkolnictwa zawodowe- 
go żeńskiego, opracowanego pod kierun- 
kiem Departamentu III Min. W, R. i Q.P. 


przy współudziale Warszawskiej Poradni 
Zawodowej dla Dziewcząt Stowarzyszenia 
„Służba Obywatelska", — Krakowskie 


Przedmieście 66, początek o godz, 11 rano, 
Film został wykonany przez porę Fil- 
mowy Ministerjum Przemysłu i Handlu" 


STAN POGODY 


POCHMURNO. 


Prawdopodobny przebieg pozody w Pol- 
sce: Zachmurzenie zmienne z możliwością 
przelotnych opadów w Wileńskiem i na Po- 
lesiu, pozatem zaś umiarkowane lub nie- 
wielkie, Po chłodnej nocy w ciągu dnią 
większy wzrost temperatury, Umiarkowane 
wiatry północno - zachodnie i zachodnie. 


ZE 


„PORANEK“ OGNISKA — WZOROWKI 


Ludzie dalekowzroczni i rozumiejący 
zadanie krzewienia haseł postępu, o ile 
pragną swej idei zapewnić stałą ciag- 
łość, najbaczniejszą uwagę zwracają na 
najmłodsze pokolenie. Gdy bowiem 
czas z różnych przyczyn  przerzedza 
sżeregi bojowników o prawa demokra- 
cji, trzeba uzupełniać je siłami nowemi, 
siłami, czerpanemi z pośród tych, któ- 
rzy dorastają. 

A przecież rekrutowanie nowych sze» 
regów nie może być kwestją jednego 
dnia, ani wynikiem nawet bardzo umie- 
iętnej i gorącej ag'tacji, lecz należy so- 
bie wychować odpowiednio młode po- 
kolenie, trzeba wytrwałą, celową i sy- 
stematyczną nad niem pracą doprowa- 
dzić je do zrozumienią wielkości idei 
socializmu i demokracji. 

W tak przygotowanem młodem spo- 
łeczeństwie agitacja przygodna, obliczo- 
na na chwilowy efekt nie będzie już 
miała racji bytu, gdyż młodzież, dora- 
stając z pełną świadomością stanie w 
szeregach tych, . w których od lat naj- 
młodszych przyzwyczai się widzieć 
swych kierowników i przywódców du- 
chowych. 

Zatem wychowanie dziecką robotni- 
czefo powinno być otoczone specjalną 
opieką i staraniem, a w pierwszym 
rzędzie — racjonalnie zorganizowanym 
w jaknajszerszym zakresie ruchem 
świetlicowym. 


Jak dalece wpływ świetlicy odbija 
się dodatnio na podniesieniu kultury 
wśród najuboższej dziatwy robotniczej 
mogliśmy się przekonać na występie 
dzieci z Ogniska Wzorówki Rob. Tow, 
Przyjaciół Dzieci, 

Dzięki niezmordowarej energji kie- 
rowniczki, p. Marji Olszewskiej, zaob” 
serwować można stały postęp w wy» 
szkaleniu całego zespołu Sekcji w do» 
skonale prowadzonych chórach  (naue 
czycielka p. Kulesińska), jak w niezwy- 
kle zgranych grupach dzieci wykony- 
wujących różne ćwiczenia rytmiczne bez 
kierownictwa, przy muzyce, Rytmikę 
prowadzi p, Marja Cukierówna, 

Na specjalną uwagę zasługuje rów- 
nież dykcja malców: słowa płyną wy- 
raźnie nie zlewają się z sobą; wyrażają 
zrozumienie i wyczucie recytowanych 
utworów. 

Patrząc na swobodne, a przecież peł- 
ne godności zachowanie się dzieci 
z Ogniska-Wzorówki, mimowoli w du- 
szy budzi się uczucie podziwu dla tych, 
którzy swą ofiarną i wydajną pracą, 
miast pozostawić najuboższą dziatwę 
wpływom ulicy, dają jej atmosferę jas- 
ną, przyjazną, przygotowują do solidar- 
nego życia w gromadzie i zapoznają z 
hasłem wolnego człowieka przyszłości, 
w _ dostępnej i zastosowanej do ich wie- 
ku i poziomu formie, 

Å. P, G. 
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TEATR i MUZYKA 


Dziś w tentrech miejskich 
Wielki 

o g. 8 „Trubadur” i 
Narodow: 

o g. 8 „Raz, dwa trzy” „Komedja | 
o człowieku, który redagował ga- 
zetę rolniczą” 

Nowy 

o g. 8 „Pod falami” 
Letni 

o g. 8 „Dzieje salonu” 


TEATR „ATENEUM* (Czerwonego Krzy- 
ża 20). Dziś i codziennie „Gołębie serce" 
Johna Galsworthytego w wykonaniu Stefa- 
na Jaracza, Mysłakowskiej, Perząnowskiej, 
Chm'elewskiego, Daniłowicza, Dziewośskie- 
go, Poredy, Szlętyńskiego, Żelęńskiego i in. 

TEATR WIELKI daje dziś „Trubadura”, 
w którym wystąpi gościnnie Mieczysław Per- 
kowicz, dawny pierwszy ¿enor Opery Pa- 
znańskiej. 

Jutro wieczór w Teatrze Wielkim 
przebojowy sukces sezonu: „Orfeusz w pie- 
kle", 

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
wesoła komedja Molnara „Raz, dwa, trzy” 
i M. Twaina p. t. „Człowiek, który redago- 
wał gazetę rolniczą”, 

TEATR NOWY: Dziś po przerwie kilku- 
dniowej wraca ną afisz komedja Hertza 
„Pod falami", 

TEATR LETNI: Dziś i codziennie Kazi- 
mierzą Wroczyńskiego „Dzieje salonu”. 

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie „Mare 
ietta" z M. Modzelewską i Władysławem 
Grabowskim oraz Dominiakiem, aniis 
Lubieńską i in. 

TEATR MAŁY. Dziś i jutro PP wy- 
stawiona í bardzo gorąco przyjęta przez pra- 
sę i publiczność komedja angielska p. t 
„Pierwsza Pani Frazer", w której niepospo- 
lity tryumf odniosła Marja Przybyłko.Potoc» 


JUBILEUSZ „WIKTORJI I JEJ HU- 
Teatr „Nowości” obchodzi dziś ju- 


ka w roli głównej. | 


ZARA”, 


LE SP 


WYNIKI GIER SPORTOWYCH 


W czwartek rozegrano w Warszawie na- 
stępujące mecze w grach sportowych; 

Koszykówka: YMCA — Strzelec, Skra— 
Przyszłość 28:25, Gwiazda — ŻASS 26.16. 

Hazena: Warszawianka —— Strzelec 3:1. 


LEKKO - ATLETYCZNE, OKRĘGOWE 
ZAWODY ELIMINACYJNE 
W KATOWICACH 


Dziś i jutro w Katowicach odbędą się 
eliminacyjne zawody lekko-atletyczne dla 
okręgu Śląskiego i Krakowskigo, W ramach 
eliminacji rozgrywane będą mecze gier ru- 
chowych oraz w niedzielę mecz piłkarski 
Wacker (Hindenburg) — Legja (Kraków). 
JUTRO BIEG KOLARSKI W. R. S, K. O, 


Jutro o godz. 9,30 rano na szosie Struga 
— Zogrze odbędzie się bieg kolarski na 
50 km. o tytuł mistrza W, R. S. K, O. 
Start na pierwszym kilometrze. 

Q godz, 8,30 z placu Teatralnego wyru+ 
szy autobus przeznaczony dla widzów, 
chcących oglądać bieg, Koszty Pm 
minimalne, 


DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE. 
Dziś odbędą się 


annrtnure 


następujące imprezy 


bileusz operetki „Wiktorja i jej huzar” 
granej po raz 50-ty przy przepełnionej wl- 
downi. Role tytułowe odtwarzają idealnie 
J. Kulczycka i M, Wawrzkowicz, Dystyn- 
gowanym 50-letnim mężem Wjktorji jest u- 
lubieniec Warszawy Józef Redo. Kapital. 
ni: Rylska, Szczawiński i Tatrzański two. 
rzą świetną całość, 

TEATR „QUI PRO QUO". — „Panie mie 
n'trzel' to tytuł przeglądu rajzabawniej- 
szych sueczów, wesołych piosenek i humo- 
rystycznych scenek, które w wykonaniu Jae 
rossyego, Dymszyny, Gń-skiej, Terne, Śla- 
skiej, Tymszy, Fuk*a, Lawińskiego, Toma i 
in. tworzą całość niezwykłą i imponującą 
szampańskim humorem. 

TEATR „MORSKIE OKO”, Jasna 3. Dziś 
i codzięnnie nowa sensacja rewiowa p. t 
„Miljon złotych" z Pogorzelską i Krukow- 
skim. 


TEATR „WĘSOŁY WIECZÓR”, Dziś i co. 
dziennie przebojewa rewia „Kocha? Lubi? 
Szanuje?', Widownia „Wesołego Wieczoru” 
codziennie jest wyprzedana do ostatniego 
miejsea. Bilety zostały ponownie zniżone, 

TEATR „ANANAS”, Dziś i codziennie w 
ogródku rewia „Kobieta, wine i spiew” z u- 
działem całego zespołu. 

TEATR REWJA „MIGNON". Dziś „Zmia- 
na dekoracji”, rewja humoru i śmiechu w 
16 obrazach. 

BAJKA COLLODI'EGO „PINOKIO” 
w ŁAZIENKOWSKIEJ POMARAŃCZAR- 


„NI Jutro o godz. 16.30 grana będzie piękna 


bajka Collodi'ego p. t. „Pionokio”, opraco* 
wane na scenę przez L. Czerwińską i Alek- 
sandra Maliszewskiego. 

TEATR BAGATELA otwiera dziś o $. LH 
sezon rewją „Gwiazdy w Bagateli" z udzia. 
łem srebrnogłosej primadonny K., Horbowe 
sk'ej, N'uty Bolskiej, Salomei Rutkowskiej, 
Szulcówny, Hryniewiczówny, W, Szczawiń* 
skiego, M, Wawrzkowicza, M. Tatrzańskie- 
go, Szerszyńskiego i reż, Wink'+ra. 

ZESPÓŁ TEATRU REGJONALNEGO NA 
WYSTĘPACH NA WYSTAWIE MOR- 
SKIEJ w Dolinie Szwajcarskiej daje dzić 
i dni następnych przedstawienia barwnego 
widowiska „Sandomierskie wesele”, 


ORTU 


Boisko Polonji godz. 18: Marymont — 
Gwiazda, 

Boisko Skry godz, 18: Makabi — AZS. ` 

Stadjon Legii godz. 18: Legja — Warszę- 
wienka (liga).) 

Park Sobieskiego godz, 16: Mistrzostwa 
lekko.atletyczne okręgu warszawskiego. 60 
m, kula, oszczep, 80 m, (płotki) 200 m, 
skok w dal, 4x100 m. , 


WALNE ZEBRANIE R. K, S. „SKRA”, 

Dnia 21.VI r, b. odbędzie się o godz, 9-4 
rano w pierwszym a 9,30 w drugim termi- 
nie odbędzie się Nadzwyczajne Walne Ze- 
branie Członków R. K, S$. „Skra” w lokalu 
własnym przy ul, Okopowej 43/47. 

Porządek dzienny: - 

1.0. Zagajenie, 

2-0. Wybór prezydjum. 

3.0, Odczytanie protokułu.. 

4-0, Wybory. 

5.0, Wolne wnioski ` 

Zarząd wzywa członków do  ficznego 


udziału. 


p od 5 groszy cej 
feug. fra 27 
dwuletnie, Hoża 1--2, 
telefon 8-52-93. GRO 


C Str. 6 


„ROBOTNIK“, sobota, 6 czerwca 1931. 


Nr. 202 BEA 


Rzeczy ciekawe i aktualne 
CO TO JEST ANTENA? 


Antena jest drutem lub siecią drutów, 
zawieszoną możliwie jaknajwyżej - nad 
powierzchnią ziemi i dobrze odizolowa- 
ną od podtrzymujących ją podpór, oraz 
innych przedmiotów, znajdujących się 
w pobliżu. 

Antena nadawcza ma za zadanie wy- 
promieniowanie energji w postaci fal 


elektromagnetycznych, antena odbior- 
cza „chwytanie' energji z przestrzeni. 

Mamy więc antenty nadawcze i ante- 
ny odbiorcze. Istotnej różnicy między 
temi dwoma rodzajami anten niema, Ró- 
żnica polega jedynie na konstrukcji jed- 


nych i drugich rodzajów anten, ze wzślę- ; 


du na różne wielkości energji, jakie 


AUTOMOBILOWY WYŚCIG GÓRSKI W TATRACH 


W Tatrach odbył się międzynarado- 
wy wyścig górski przy udziale najwy- 
bitniejszych automobilistów świata. 


Wyścig wygrał Caracciola, który o- 
siągnął na trasie 56 klm. wspaniały 
czas 2:43,73, 


W SAN SEBASTJAN 
OGŁOSZONO STAN WOJENNY 


Po ostatnich rozruchach w San Sa- 
bastjanie władze ogłosiły w mieście 
stan wojenny. 


ROMAN GUL. 


"Naszs zdjęcie przedstawia chwilę 
ogłoszenia odpowiedniego- dekretu rzą- 
du republikańskiego. 


GENERAŁ BO 


POWIEŚĆ, 


z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 


Halina Pilichowska. 


Wśród ciekawie spoglądających żoł- 
mierzy z karabinami ukazała się stara 
kobieta, nie w kapeluszu, jak wyobra- 
żał sobie Sawinkkow, ale w chustęczce, 
z pod której wymykały się siwe włosy. 

I nagle stara kobieta, matka jego, za- 
chwiała się. Sawinkow, stukając po po- 
dłodze pantofłimi, rzucił się ku niej. 

Zołja Aleksandrowna, padając na jego 
ręce, krzyknęła ostro, dziwnie, prze- 
raźliwie. 

— Mamo, nie płacz, nasze matki nie 


ą. 

Żołnierze koło drzwi stali, jak drew- 
ma. Jeden z nich, olbrzym, uśmiechnął 
ja Aleksandrowna nie słuchała nawet. 

— Jakikolwiek zapadnie wyrok, 
wiedz, że w tej sprawie nie brałem u- 
działu, Śmierci nie boję się, jestem na 
nią przygotowany. 

— Boże, boże, jaki on chudy? — Zof- 
ja Alesandrowna nie słuchała nawet. 

— Boria, sprawa została odroczona, 
przyjechali adwokaci, jutro będzie Ni- 
na, dostałam depeszę, | 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. dr 
Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁA W CZARNECKI. 


— Widzenie skończone. 

Poczuł mokre, słone, pomarszczone 
policzki Zofji Aleksandrówny i puścił ją. 
Zofja Aleksandrowna, otoczona żołnie- 
mi wyszła cicho z celi. 


5. 


Po upływie pół godziny, w ustępie 
zobaczył Sawinkow Dwojnikowa. Es- 


jkortujący żołnierze palili, gaawędząc o 


zluzowaniu Białostockiego pułku Li- 
tewskieśo, I to zluzowanie było dla 
nich zajmujące i ciekawe. A Sawin- 
kow mówił do  obrośniętego Dwojni- 
kowa: ` 

— Ech; Wania, to drobiazg, że odro- 
czyli, ha, powieszą wobec tego, nie 
17-go, lecz 19-go. 

— Powieszą? — baknął, wzdrygając 
się, Dwojnikow. — Wszystkich? Fie- 
dię też? 

— Fiedię też, 

— Was też? 

— Mnie też. 

Kiwnąwszy głową, jakgdyby po krót- 


10-szpaltowy. 


] 


| 


wchodzą w grę w obu wypadkach, oraz 
ze względu na wymagania elektryczne, 
jakie obu tym rodzajom anten są sta- 
wiane. 


Ponieważ antena jest to urządzenie 
pośredniczące w wymianie energji fal 
elektromagnetycznych, czyli że trzeba 
najpierw wytworzyć pewną energję, na- 
stępnie energię tę  wypromieniować 
przez antenę nadawczą w przestrzeń. 
Rolę wytwarzania energji spełniają t. 
zw. generatory ‚wytwarzając ją w posta- 
ci prądów szybkozmiennych, czyli prą- 
dów wielkiej częstotliwości. Prądy te po | 
zmodulowaniu ich, to znaczy po nałoże- 
niu na nie prądów mikrofonowych, do- 
stają się następnie do anteny nadawczej, 
skąd rozchodzą się w przestrzeń jako 
fale elektromagnetyczne. Fale te rozcho- 
dząc się we wszystkich kierunkach, 
w”budzają w napotykanych po drodze 
antenach odbiorczych energję elektro- 
magnetyczną, wywołując w tych ante- 
nach takie same pod względem jakościo- 
wym prądy, jakie przepływają w ante- ' 
nie nadawczej, lecz o wiele słabsze. 

Sama antena nie stanowi jeszcze w 
całem tego słowa znaczeniu urządzenia 
zdolnego do promieniowania, względnie 
samowzbudzan : energji fal elektroma- 
gnetycznych. Dopiero z uziemieniem za- 
kopanem głęboko w ziemi pod anteną, 
lub z przeciwwagą umieszczoną (rozpię- 


'tą) pod anteną nad powierzchnią ziemi, 


może ona skuteczniej działać na otacza- 
jące ją masy eteru ; (antena nadawcza), 
względnie wzbudzać w sobie energję, 
której bodźcem są fale elektromagne- / 
tyczne (antena odbiorcza). | 


Właściwe promieniowanie anteny mo- 
żemy sobie uzmysłowić w następujący 
sposób: skoro antena otrzyma ze stacji 
nadawczej energję elektryczną, czyli gdy 
antenę tę naładujemy elektrycznością, 
zmieniającą nieustannie swą wartość, 
wówczas otaczająca ją przestrzeń znaj* 
dzie się pod działaniem t. zw. pola elek- 
tromaśgnetycznego anteny, wywołanego 
przez ładunki elektryczne szybkozmien- 
ne, gromadzące s'ę w antenie. 


Otaczająca antenę przestrzeń jest za- 
tem pod stałym wpływem kolejno i bar- 
dzo szybko po sobie następujących zja- 
wisk elektromagnetycznych, wywołują- 
cych w eterze zaburzenia, Pod wpły- 
wem tych zaburzeń cząsteczki eteru po” 
dlegają ruchowi falującemu. Falowanie 
to nazywamy falami lub drganiami ele- 
ktromagnetycznemi. 


Aby fale elelttromagnetyczne objęły 
duże masy eteru czyli aby zasięg ra- 
djostacji nadawczej był możliwie jaknaj- 


Paerata PEAR PE ECO EPOCE NAD 


Dr. GROSGLIK 


Złota 44 róg Sosnowej 
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 

i skórnych: Analizy krwi. ` 
Przyjmuje od 9 r.-dó 9 w. "Niedz. do'2- pip 


kim milczeniu, rzekł Dwojnikow cicho: 

— Fiedi szkoda, — Po chwili dodał: 
— Zegarek podczas rewizji zabrali. Nie 
oddają. 

— Zegarek teraz niepotrzebny, Wa- 
nia. 

Żołnierz. splunął i krzyknął: 

— No, chłopcy, będzie już! 


6. 


Wszystko było jasne! — szubienica. 
Ale karty pomieszały się, gdy do celi 
wprowadzono Ninę, 

„Oczy jej wydały się Sawinkkowowi tak 
'wystraszone, że pomyślał: — nie wy- 
trzyma, upadnie. Ale, obejmując go, Ni- 
na szepnęła: „przyjechał Mikołaj Iwa- 
nowicz” i wpiła się pocałunkami i tza- 
mi, 

Było to rozpaczliwie niewiarygodne.. 
Może-by zapytać?! Wpatrując się w 
kochające oblicze, w ciemne, straszne 
oczy, zrozumiał Sawinkow, że nie prze- 
słyszał się: — „Mikołaj Iwanowicz" — 
to. Leon Zylberbeng, kierownik labora- 
torjum w Terioku, Zylberberg, który 
ma dwumiesięczną córeczkę. 

— Widzenie skończone. 

Ale to przecież sekumda, w ciągu 
której dojrzał zaledwie wyraz oczu. W 
oczach łzy i coś jeszcze. „Czyżby na- 
dzieja?” — myślał Sawinkow, chodząc 
po celi. — „Dlaczego Zylberberg? Mo- 


zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 
80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 


większy, wymagane jest, aby energja do- 
starczana przez stację nadawczą, była 
możliwie jaknajwiększa, oraz by antena 
miała dokładnie obliczone wymiary, a 
co najważniejsze by wisiała o ile możli- 
wości jaknajwyżej ponad powierzchnią 
ziemi. Ponadto wymagana jest staranna 


JESZCZE JEDNA KATASTROFA KOLEJOWA 


konstrukcja; dobra izolacja i umiejętny 
wybór terenu. 

Czynniki powyższe, stanowiące o do- 
brem promieniowaniu anteny nadaw- 
czej decydują również © jej zdolności 
„chwytania* energji z przestrzeni, gdy 
ma ona pracować jako antena odbior- 
cza, 


WE FRANCJI 


KILKADZIESIĄT OSÓB ODNIOSŁO RANY 


Na dworcu lyońskim w Paryżu zde- 
rzył się pociąg osobowy z ' pociągiem 
gośpiesznym. Szereg -wagonów zostało 


zdruzgotanych, a 5Q- osób odniosło lekt- ; 


kie obrażenia. . 


OBRAZKI Z GDYNI 


Na molo szweckim, w porcie $dyń- 


` gkim stocznia gdańska wykonała, wy- 
_ łącznie z materjałów krajowych, stację 


że poplątała, zamiast Mikołaja Iwano- 
wicza — Iwan Mikołajewicz, Azef?" 
Pragnienie ucieczki, wolności, życia 
grzeszyło ciało z wstrząsającą siłą, Sa- 
winikow jęknął, łamiąc palce, 

4, 

W konspiracyjnem mieszkaniu C. K. 
w tradycyjnym dymie, wysłuchując pla- 
nu Zylberberga, dłubał Czernow w no- 
sie, i wyjmował chusteczkę. Azef zasę- 
riony milczał, Natanson rozprawiał z 
przybyłym z prowincji chłopem. 

Zylberber$ pienił się, — żądam w 
imieniu bojowców. — krzyczał Zylber- 
berg. Ale dlaczego Leonowi Zylber- 
bergowi przyszła do głowy szalona 
myśl uwolnienia z twierdzy Sawinko* 
wa? Znał go mniej niż inni, Ale kiedyś, 
na konferencji bojowców w Imatrze, na 
świątecznym obiedzie, Sawinkow zało- 
żył się i między pieczystem i deserem 
napisał dwa wiersze. I gdy je odczyty- 
wał, najbardziej cieszył się z takich 
zdolności bojowiec Zylberberg. 

— żądam, — uśmiechał się Czernow 
do Azefa, — żądać każdy z nas potra- 
li W głowie zielono, Iwanie, Jakże go 
z twierdzy można wwolnić? 


— Towarzysze! — przemówił Azef, 
— jestem wodzem bojowców i przyja- 
cielem Borysa, ale muszę powiedzieć, 


drożej. 


bunkrową, Zdolność przeładunkowa tych 
urządzeń wynosi- 550- ton węgla na go- 
dzinę. 


ha a 


iż mimo, że Borys jest mi drogi, wypo- 
wiadam się przeciw planowi : uwołnie» 
mia go. Trzeba wiedzieć, -co to: jest 
twierdza, i co to jest *strzeżenie | w. 
twierdzy. Litość — to nie jest jeszcze 
argument, byśmy stracili szalone pie- 
niądze. Na dobitkę razem z pieniędzmi 
tracili również takich pracowników, 
jak Mikołaj Iwanowicz. Nie jesteśmy 
bogaci. Jedyny nasz cel — to rewolu- 
cja, Nie mamy prawa ulegać sentymen- 
tom nawet w stosunku do Sawinkowa. 
Tak jest, pierwszy poszedłbym go rato- 
wać, ale nie mamy środków ratunku, 
wobec czego nie budujmy zamków na 
lodzie. 


A jednak Zylberberg zaszywał do pa- 
sa pieniądze i konspiracyjne adresy, 
spiesząc się, by zdążyć na proces, 
przedpokoju we drzwiach już prawie 
dogonił go Wiktor Michajłowicz.  Ści- 
skając delikatną rękę olbrzymiemi swe: 
mi łapskami, powiedział szybko: 


— Tylko wy, łaskawco, postarajcie s < 
dla Pawła Iwamowicza, postarajcie się 
i nie gniewajcie się na mnie, A jeśli 20- 
baczycie Pawła, uważacie, Iwanowiczu, 
chodzą przecież wypadki po ludziach, 
to ucałujcie go. Tak właśnei powiedz- 
cie, że całuję go, uważacie; i wrażenie, 
powiedzcie mu, ogromne, kolosalne!!/ 


punnan 


8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2% 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych == 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 7. 


